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Jedzie do Londynu, by wy 
sondować opinię co do pia 
nu przywrócenia monarchii 

nad sądem najwyższym, ••••••ll.illl•••lilll•••ml1•1111111„••lilllri••llli•••lll•lllirlllllill•••••••••_. "V Austrii, 

!DlJWi· W~i~ f li IWJ[I W i~l~iDii f ll~~[l~ i 
SO tysięcy żołnierzy ruszyło do ataku w Madrycie. Rząd 

ogłosi powszechną mobilizację. - Ak~Ja floty włoskiej pod 
walencki 
Malagą 

Paryż, 10 lute.go. 
Donoszą z Madrytu, że Wojska rzą

dowe rozpoczęły wczora,j 
KONTROFENZYWĘ NA FRONCIE 

MALAGI ORAZ NA FRONCIE 
MADRYTU, 

Do Madrytu przybyły posiłki dla w<>jsk 
rządowych w liczbie 10.000 żołnierzy 
oraz około 50 czoł~ów. Ojlółem do ataku 
ruszy 30.000 żołnierzy, Rząd Walencji 
postanowił przywrócić powszechną służ
bę Wojskową i zarządzi niebawem na ca 
łym terenie kraju 

MOBILIZACJĘ OGóLNĄ. 
Pod Kordobą wojska rządoWe okrążyły 
miejscowość Montero. Sztab armii rzą
dowej usiłuje wykorzystać obecną sytu
ację i zadać ci<>s powstańc<>m na froncie 
madryckim. 

P<>s!łoski o odcięciu tiomunikacJi Ma
drytu z Walencją okazały się niepraw
dziwe. 

Walencja, 10 lutego. 
(Pat} - Rada m~nistrów, jak donosi 

kores.p-0ndent Ha a a1 ,M)rOhowała de
kret, dOtyczący szpiejfostwa , oraz wyda
ła komunikat1 stwierdza,jący, iż jedną z 
głównych przyczyn upadku Malagi była 
wq>ółpra<:a wojsk obcych w atak11 na 
miaSlto. 

Komunikat wyjaśnia1 iż 7 lutego 6 

kontrtorpedowców rządowych opuściło „Los Canarias" i 11Almirante Cervera", · puje przeoiiwko działalności okrętów wło 
SWf-bazę w Karta,Jienie, by zaatakować podążyło za krążoW1Jlikami, które mane- skich i niemieckich, naruszającej, we
krą,fOwniki powS1tańcze „Los Canarias'' i wrowały w ten sp<>sób, iż starały się od- dług brzmienia komunikatu, pakt o nie· 
„Alm.irante Cervera", które ostrzeliwały dalić flotę kontrtorpedowców od miejsca interwencji. Upadek Malagi jest cytowa
Malagę i sąsiadujące z nią wybrzeża. Na gdzie naprawdę znajdowały się okręty ny jako ostatnii dOwód 
południe od przylądka Gała spostrzeżo- powstańcze. W chwili, gdy zapadła noc, · MIESZANIA SIĘ PANSTW OBCYCH 
no dwa krążowniki, które wykOnały kła· kontrtol'll>edoiwce wreSłZcie zbliżyły się W SPRAWY HISZPAN'SKIE. 
syozny manewr, przygotowując się do do krąż<>wników, które Ingerencja ta, kończy komunikat, nie 
zaatakowania ko·ntrtOrpedowc6w. Do- ; WYWIESIŁY WO WCZAS FLAGI skraca wo·jny, lecz czyni ją c<>raz inten-
wództwo kontrtorpedowców rządowych, I WŁOSKIE. sywniejs2ą, narażając na n.iebezpiecze6· 
przypus2CZając, iż znajduje się w obliczu Komunikat rządu w Walencji wystę- stwo pokój Europy. 

Syn Trockiego przed sądem 
Masowe aresztowania w Sowietach trwają. -

Po zamachu na prokuratora Wyszyńskiego 
Londyn, 10 lutego. s~rzeniec stracone. go w ubiej!łym r<>kujl tora Wyszyńskie~o, Stalin ofiarował mu 

Prasa anJiielska donosi, że w gorącz- Zinowiewa - Zack. samochód pancerny z nietłukący.mi się 
kowym tempie czynione sa obecnie przy W ciągu ostatn~c;lo miesiąca dokona- szybami. Liczba aresztowanych w związ 
gotowania do kilku nowych procesów DO z ów masowych aresztowań, kł6rych ku z tym zamachem wzrOsła obecnie o 
przeciwko t rockistom. Po nrocesfo arł)!; liczba doszła d~ 2 OOO. ' cztery osoby. Są to funkcjonariusze cen· 
towanycb nieda:wno 38 Obywateli nie- Prasa an~ielska donosi dalej, że stan trali telefonicznej, kt6rzv będąc poinfor
mieckfoh, Oskarżonych o szpiegostwo, zdrowia Stalina po'l!orszył się ostatnio, mowani 0 chwili p<>wrotu Wyszyński* 
odbędzie się nowy masowy W związku z tym, Stalin p<>si!anowił zwo zawiadomili o tym zamachowców. 
PROCES PRZECIWKO STU ZWOLEN-1 lać posiedzenie centralnel!o k:Omitetu ot•••••„••• ••••••••••••••• ••• 

NIKOM TROCKIEGO. 
1 wykonawczego, który zająłby się ustale-

Na ławie oskarżonych zasiądą między I niem ewentualnego jego następcy. Nowy japoński minister 
innymi syn Trockie20 Ser2iusz oraz sio- W związku z zamachem na prokura-

,Spał 9 dni bez przerwy wojny 
Niezwykły w w:~!:~n fołnierza Parlameąt b~lglisk i w_i down~ą a~antur l~t w:::~:ił .:.~.:e~~'.~;r~;: 

Sz~okh~lm'. 10. lutego, Co się dzmło na wczora.1s:zym pos1edzemu nie wiadomość, że ~en. Naikamura ustą· 
(~btl - pdked 9-ciu 1mami zniknął, w I Bruksela, 10 lutego zawierających wyrazy sympatii dla rzą pił ze stanowisk.a min. woiny. <?en. Na· 

splko za1a :. owy pewien szeregKiic (Pat) Wczoraj po południu wkrótce du w Walencji I kamura uzasadnił swe ustąpienie choro--

k
pu u a

0
rtby en.i, stacidkowanetgło w ay s po otwarciu sesji izby dos;ło do po·! Nagłość wn°iosku nie została uznana bą, która nie pozwala mu na dalsze· peł· 

rona. ecme zaga a zos a a rozwią- . h · d t' 'p · h' H · k d · I nie.nie obowiązków ministra wojny zana żołnierz ów zmęczony ćwiczenia· waznyc mcy en ow. rzyczyną 1c 1przez uysmansa, ia o przewo mczące 1 N . . . · . 
· · h 'ł · ' · · · 1 było żadanle jednego z posłów rexls· j go izby Wywołało to na sali obrad owym mLmstrem wo1ny został zamia mt, se roni się w pewne zaciszne miei-

1 
• · • , • • , • 1 0 -< S · dot h · ł J k · k · ł 9 towsk1ch ażeby izba w trybie nagłym. wzburzeme ktore wkrótce zamiemło 1 n wany i;en. uiyama, yc czasowy sce i zasną . a się o -aru1e, spa on • • ' • . f ·•k t ł 'a : k -< p 0 • dni bez przerwy. I przystąpiła do rozpatrzema sprawy pod się w bójkę między rexlstaml a socjahs sz.e ":.1 sz a ce.m wois 0 V.:e.l'o'O. 0 n 

róży, którą w ub. miesiącu odbył de tarni. Część poturbowanych posłów ustą ! mmacii gen;. Smvama wz~osnt~ zapewn~ 

Podw\jz• ka- pła#ł Hiszpanii przewodniczący izby SOCJalis piła Z pola Walki Z pozrywanymi kolnie I w:pływ ar?1Ji ~a rząd, p()OleWaz nowy ml 
li t ta Huysmans. Po powrocie z Hiszpanii j' rzykami i krawatamk mste: .wo1nv 1.est. zdec_vdo;wany~ przed-

u rze•! n iczyC„ w f inlandt"I H d • l'ł i • d' stawicielem silne) p-0htyik1 armii wobec ~ t.9 ~ at J uysmans u zie 1 pras e wywia ow, wszelkich instytucyj iparlamentarnych, a 

lit ,!~;!1,.k ;:J~.;~1t;~::~~~~~:~ Strajki robotnicze w Niemczech ;;::::r;;y;:ciw komu-
nie płac urzędnikom państwowym. Na Hitlerowcy tworzą sp~c.ialne szturmówki nistom w Ber11·01·e 
ten cel wyasygnowano 22 miln. fmk. - p • 1 k h 1 d'.J · ł k SA · SS 
J d 

'ł ł arvz1 10 , utego. l s ie sine o u:z1a v sziturmówe1 i 
e nocześnie nastąpi ca Y szereg awan· Prasa francuska donosi. że napręże· '!W chwiili obecnej szturmowcy otrzymują 

sów. Podwyżkę umotyw{)wano podwyż- nie w okręgach przemysłowycj1 Zachod- specjalne przeszkolenie. 
szeniem kosztów utrzvn~ania, :i:wyżką d S d 1k 

b nich Niemiec wzrasta z dnia na zień. I ą oni ™Poznawani z meto ami wa 
cen artykułów pierwszei pot··.' Y oi:az Często dochodzi do streików i krwa-

1 

ulic.znych. Po skończeniu kursu hitlerow 
polepszeniem s ię sytuacji gospodarczej wych zaburzeń. ców odsyła się do ośrodków urzemysło· 
kraju. I b d k . W związk~ z tym, wła~.ze hitle[:?w· 

1 
wych, ~d~ie mają. yć ufyci na wypa e 

Obcrwanae 5h1 chmury skie sp.r~wadziły .do Kolonn, J3onn, ..,ie·~- I wystąpien robotniczych. 
,;;; ~ • 'c burgu i mnych większych miast nadren· 

w Ameryce K fl'kt d I ł d k · ·k· 
(Patl - '!I st.~~:~l~k~~on~~i~~~ło I on ' yp oma y~zny z po_wo u s1ąz I 

oberwanie s ię chmury, które wywołało Poseł czechosłowackt Szeba opuścił Bukareszt 
"'.ie.lk!e znis:zcz.enie. ~1 osób od;iio~ło Bukareszt, 10 Juteg<>. Jak słychać, w dniu wczorajszym 

za napad dokonany przed 4 laty 
Berlin, 10 lutego. 

(PAT) Przed sądem okręgowym w 
Berlinie rozpoczął się proces 14 komu
nistów, oskarżonych o dokonanie w ma
ju 1932, a więc na rok przed objęciem 
władzy przez kanclerza Hitlera, napa
du zbrojnego na siedzibę narodowYch 
socjalistów. 

Dwuch sprawców tego napadu jesz
cze w r. 1933 skazanych zostało na 
śmierć, a później ułaskawionych z za
mianą na dożywotnie więzienie. 

ci ~zkie ?brazema w te1 katastrofie zy· W związku z dtuższvmi debatami poseł Szeba wyjechał z Bivkaresztu, że-
wiołowe1. w parlamencie rumuńskim poświęcony- gnany na dworcu jedynie przez posła Neurath Jedzie do Wiednia 

A t M k 1„ mi ukazan iu się n i1~.taktowne.i książki sow~eckiego. , Wiedeń, 10 lutego. 
m~2$ al li f! · ~!/f" U posta Czechostow aci1, Szeby, p. t. „Ro- Pras·a rumunska donoszac o nagłym [Pat) - Wiedeńskie biuro korespon· 

Męksyk, 10 lute.go. sja i Mata Ententa w wszechświatowej wyjeździe posta Szeby do Pragi pisze, dencyjne donosi: Niemie·cki minister 
(Pat) _ P rezy dent Cardenas po~pis ał 

1 
P ?li t?~e" , zohydzającej Polskę, Rum~: iż wyjazd te~ z.wiąza_ny jest z ~~s~sją spraw zagranicznych von Ne~rat~ wr~z 

amn2st!ę, ob~jmując.ą . kary za udz ·ał w 
1 
mę 1 mn.e panstwa, .za.protestowat d~1s I w. p~r~amenc1e 1 prasie nad tresc1ą Jego I z małżonką, pr;vbędą do Wiednia dma 

rozruchach i powst?m?..ch od 1922 r. - \\ senacie p. premier Io rga przeciw 1 b1ązki. 21 b. m. z rewizytą dla sekretarza sta· 
z, ła :ki tej skorzys l3. około 10 .. 000 więź- p'.· zyp.isy\ya_ni ~1 mu P'.ze~ autora WS891111 Ki~rownictwo posel~twa cze~ll9 s t~- 1 nu .Guido Sch:mid~a. Państw? ~eurath. ~o 
mów, którzy b ęda natvchm1.:i.st zwol· man ei ks1ązk1 w y razem a: „Polak, Zyd wackbego w Bukareszcie po wviezdz1e I :wstaną w Wiedniu dwa dm, 1ako goscie 
nieni. I i pies są jednego wyznania". P.Osta Szeby objał charge d'ruffaii:es. rzą.<111 aus-triadki~ 
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NAJWSPANIALSZE KLEJNOTY ŚWIATA 
WOLNA TRYBUNA -~~;.;;;;.;;....-.... _______ ____ 

znaJdurą sie w posiadaniu 10 rodzin. - lialowy strO maharadży Haidr
rabadu przadstawla warto, ć 100 milionów franków 

(z) „Daily Mirror" podaje, że w po- kaźną wartość. Do tych ostatnich na
siadaniu zaledwie 10-iu rodzin znajdują leży naJwiększy brylant świata, „Culli
się klelnoty, reprezentuJące wartość 25 nan". 
miliardów złotych. Skarbiec klejnotów, pozostałych w 

Największy zbiór klejnotów posiada posiadaniu rządu Sowietów, oceniany 
maharadża Haiderabadu. Jego galowy fest na 60 milionów złotych. W ostat
strói wyhaftowany brylantami, szma- nich miesiącach Sowiety sprzedały kil
ragdami, rubinami i perłami przedstawia ka cennych obiektów do Ameryki. 
wartość 100 milionów franków. Książę Na piątym miejscu stoi księżna West· 
ten jest również właścicielem najwięk- mlnsteru, posiadająca kosztowności, ob
szej na świecie kolekcji pereł. Uczone na 40 milionów złotych. Szóste 

śpiewaczka Cavalieri I tancerka Rosa
rio Ouerrero. 

Dziwnym jakimś trafem okoliczności 
miliarderki amerykańskie nie posiadają 
zbyt cennych zbiorów, z wyjątkiem 
Alicji White, posiadająceJ IUeJnoty, a 
szcz gólnie szmaragdy wartości 2 mi
lion w dol ów. Kolekcie Vanderbłl
tów, Rooseveltów i Morganów są nato· 
miast dość skromne. 

PAN C. s. w ZAMBROWIEs Narzeka Paa 
na samotność mimo, l:t znajduje się obec.nle l/t 

otoczeniu kolegów, p•lni4C 1łu:tbę wojskow4, · 
która pozostawia po 1oble 11lezatarte WlpOm· 
nienia l gdzie nawięzule 1lę 11leledn• serdecuut 
njć przyjaillf. Rozumiem U.t racze! w ten 1po· 
s6b, że narzeka Pan 11& brak przyjaźni kobiece~ 
Ale I w tym wypadku ale powinien Pa11 zwra• 
cać się o pomoc. Młody, dziel.ny, zdrowy męł• 
czyzua powt11la młet tyal,czne okazie do za. 
warcia znafoaoścl I zabawy. Jeżeli Pan sam 
należy do typu ludzi nieśmiałych - w co led• 
nak wętpię - to przecież ma Pan licznych ko· 
legów, prowadzących życie towarzyskie. Wy• 
1tarczy zatem zwrócić. 1ię do kt6rego6 z prołbit 
o WProwadzenle Go do miejscowego towarzy· 
st wa. 

Drugi podług wielkości zbiór klejno- miejsce zajmują spadkobiercy sławne) 
tów posiada lady Londonderry. Kosz- śpiewaczki 0perowel Nellie .Melba. 
towności jej, znajdujące się w tej rodzi- Wśród pozostawionych przez nią oka
nie od blisko 500 lat, przedstawiają war zów znajduje się kolia brylantowa, oce
tość 75 ml1ionów złotych. niona na 11 m'łlionów zł. Podczas ied-

Trzecie miejsce zajmuje królowa an- nego z koncertów Melba wystąpiła w 
glelska, która prócz swych osobistych brylantach, przedstawiających wartość 
klejnotów, korzysta również z klejno- 30 milionów zł. Największymi jej kon
tów koronnych, przedstawiających po- kurentkami były pod tym względem 

za ... 

z po ród artystek filmowych prym 
dzierży Norma Shaerer • Thalberg, któ
rej klelnoty oceniane są na blłslco ml· 
lion dolarów. Jej zbiór przedmiotów 
złotych i platynowych jest największy 
na świecie. Natomiast inne gwiazdy fil
mowe - mimo reklamy i przesadnych 
wersyj o ich bajońskich zarobkach -
nie są tak bogate, aby móc nabywać 
kosztowne precjoza. 

morderstwo Nagroda pieni~żna 
Sędzie\ odcina koniokradowi prawą rękę na placu przed 

gmachem &1i3'dowym.-Niezwykle prawodawstwo 
na wyspach FHlplflsklch 

(z) Gdy w swoim cusie wszystkie usi· \ biście musi ucia.ć koniokradowi prawą.\ setów i pomódl do ucie~ki. Od tej poi 
fowania Amerykan celem ucvwilizowa- rękę na płacu przed budynkiem sądO~ ry James Burry zmądrzał. Gdy sta~ą 
nla mieszkańców Mindanao na wyspach wym. Buny poruszył wszystkie spTę:~yny I przed nim tubylec, osikarfonv 0 kratz~ 
Filipińlskich spełzły na niczym, władze ażeby uniknąć wykonania strasznej egze konia - .odracZ~ł r<>zprawę„ n.a ~5 f k 
a.merykąńskie .z.awarłv z tuziemcami pe- kucji - nic mu jednak nie pomogło.. 

1 

et? ~ mysi przepisów „moro 1es ca o-
wnego rodzaju pakt, w myśl którego oho Udał się więc o północy do celi, w \Yll'Cle dopuszczalne. 
wiązywać miały białych sędziów dwa której siedział oskarżony, dał mu 20 pe· 
kodeksy: dla oskarż<>nych białych i dla •••H•••••HHtH•H••u•••$~H•••••••••••HHOHtHtt••••••• 

!~!::kt: t:r;k~tr~ ;remLiezwykłe Pakt nieagres1·i" rekłnów i krokodyli 
Tak nprz. w 1930 r. dwie osoby oskar H . 

zone zostały o mord: je.den Anglik, na· Wolny graniczne ,mieszkańców'' wód pod2wrotn1kowych 
zwiskiem Shiff ?ra~ tuzi~i.ec, imieniem (z) Dziwne stosunki panuią u ujś ;ia i la ła}a~ga reki_nów rzuciła ~ę. na „nie-
Boang. J?okonali On.1, wspolme na,~a~u na rzeki hawajskiei, Chi Mondiri. Opowiada przYJac16ł'', ktorzy w p~z~raz~n1u porzu· 
3 po~aw1aczy pereł 1 zamordowali 1c.h.-: nia tuziemców potwierdzone zostały clli zdobycz, po~w1a1ąc Ją zdobyw· 
Anglik skazany został na karę śm1erc1 przeprowadzonymi przez uczonych holen com. W pa.tyczce te1 po stronie krOko-

-przez p{)'Was1eRie, wt_srpóło~:-.iion.y Bt0.r de ami. eh li dwucłi IM> łał itvcłi•. . 
ang został zaś w mysi obow1ązu1ących syj krół°'va krokodylów" zawarła :: W i-onym wypadku „konfhkt gramc2:-
J>1'Zepisów, skazany na zapłace~1e 150. pe k;ólem re'ltlnó " 11~"1.@ za.pe))'. ~- ny" powstał wskutek brawur.owej próby 
setów. i wypuszczony na w~nosć. • j~cę obydwu „panstwoim" iiietykalność jednego z rekii;iów wkro~zenia na .teren 

XI/. m~yim wypadku, s~dzia amerykai;i· linii granfoznej. Nie ulega w każdym ra.- krokodvli. Re.km został niezwłocznie oto 
ski ~usiał morde~cy, ktory pr~yzn~ł ~~ zie wątpliwości, że krokodvle nigdy nie czony przez krokodyle, któte. zawlo~ły 
do wtny, przyz,n~c na~et p~e~ię pientęz I opuszczają ujścia rzeiki i że odwrotnie- go na płytką w_odę, a następnie. na pui.
n11. Osrkarżony u1~ł m1a?ow1.c1e pewnego rekiny nie zblitają się za bardzo na te- sek, gdzie śmiałek znalazł niesławną 
razu zibiegłego mewOlmka 1 we.zwał ~o ren sta.nowiącv własność krokodyli. <imieTć. 
do powrotu do jeg·o pan3;· Gdy n1e~olmk Nie. obchodzi się, oczywiście, tu i ow Konflikty takie są. iedna~ .. ~ość rzacl-
odmówił, o·skarżony zabt! J!o, odc1,ł m'! dzie bez zatargów granicznych". Pewne kie. Naogół ,p.akt o meaJ!res1i 1e1st prz."'z 
głowę a następnie posłał Ją właścic1elo'!1 go razu ~~rz wdół rzeki płvinęło powoli obie strony ściśle przestrze,l!any. Dopw: 
niewolnika. W myśl prawa ameTyk<1;n- ciało zabiteg.o bawoła. Kilka krokodyli ro w ubie,i!łym roku ba?acz holenderski 
skiego tuziemi~·c był zwyk~ym zbrodnia- rzuciło isię na upragnioną zdobycz i ra- de Nuyte: na _podsta"'.1e d~ugotr-~ały:h 
rze.m. 1Stoso~tue d,o ~rz~pisów kodeksu cząc się obficie, zapomniało 0 tym, że obser.wa;v1, z;now t>Otw1erdz1ł te ntezwy
„moro' sę<?ta un1ewinmł i;n?r~ercę,, 8 przekraczają ustaloną granicę. Nagle ca· kłe z1aw1sk<>. 

:,i:~:i::~apt:::I:ćm=~'::~~;~;~:: z . e m·11·ony ·instytutu fr:ancusk·1egn 
daj\Vej1::i p:.ed: ;e=~o~~ipez~~~;: amrozon ~ . u . ~. 
aniga przydzielo~v. z,ostał r;ow.y sę~zia. Premia za ,,wynalezienie środka przeciwko cholerze az1atyck1e1 
Nowv. -przedstawiciel spraw1edhwoś~i za (z) Pewien dziennikarz paryski za- Ta!c naprz. w obecnych. warunka~h 
brał się do pr~7Y· ~~mers ~~r~y prze1rzał dał sobie trud zajrzenia do listy premii, mało iest prawdopodobne,. ~zeb_v premia 
k~dekls „mo~o dosc pobi.ezn~e, k co P

1
k: wydawanvch przez Instytut Francji, ze p. lio1!sman zos!a~a w bhzsze.J, a nawet 

c1ą~nęła dlan bardzo me'!niłe ~ns~ środków pozostawionych przez po- dalszeJ przvszlosc1 komukolwiek przv-
we·ncje. Gdy stanął przed nim tuziemiec, ,1· h f' dawców znana. 

k k d . . k nia Burry po szczego nyc o iaro . p . t t • f d os arżony .<> ra ziez o : . ło Sumv ·te _ jak sie okazuje _ wyno- remia a zos aia u un ·owana przez 
rozp~trzemu sprawy, z.:i.~ow1edział og • szą setki milionów franków, przv czym wdowę po bogatym przemysłowcu dla 
szenPioe wtOy·rco1'ukumpi'nougtaodchz1ns1ęed. zi'a n1"zybi'e·gł jednak większość ich jest zamrożo.na z_ uczczenia je~o pamieci. Ofiarodawczyni ,„ d d ó d da przeznaczyła 100.000 franków rocznie 
hl d ·owrotem i odr<»czył oJ!łoszenie oowodu braku kan Y at w, 0 oowia - dila te!lO uczonego czy wynalazcy, który 
w;r~t~. P Przekonał sie mianowicie w )ących wszystkim ~tawlanym przez te potrafi zrealizować porozumiewanie sle 
k . d · . " · sędzia oso statorów wv111a2amom. • • i h 1 się ze przepisow .,moro • z~••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••- ziemi z mieszkancam1 nnyc p anet. ••H••••H•••o••••••o Do fundacji tej przywiązane są ied-

b • . ły 1·azzowe nak następujące klauzule: nawiązanie Ile Zara lalą zespo , kontaktu uznane być może za istniejące 
dopiero wówczas. g-dy porozumienie be-

B ·ońskie honoraria znakomitych saksołonistow dzie faktyczne. Nie wystarczy miano-
01 z · t Wintera sktada się z 45-iu , wicie wystać depesze na Jakąś z planet. 

<z). Dobry zespół jazzowy - to pra- eks?o b"iaJ·ących przecietnie lecz trzeba otrzymać stamtąd odpo-. k I . • t równo dla dy- muzy ow, zara . . d, p 6 t . t . k wdziwa opa ma ZiO a za ' 300 do 400 funtów szterl. tygodniowo. w;e z. r cz ego wy ąc~a s1e z on-
rygenta, jak i muzykóy-r. Wi~lkie. hotele N .

1 
. j 1 t jest zazwyczaj sakso- kursu kon!akt z Marsem. Jako planeta, 

zagraniczne, szczególnie ang1elsk1e, pła- aJ epie P a nym f t • dostatecznie zbadaną. 
cą fantastyczne sumy, ażeby zapewnić fonista, l{tóry otrzymuje d~ 7~d:: 0.;Ie. Istnieje też premia 100.000 franków 
sobie wystepy cieszących się popular- 1.sio zł. J tygorrtiowoÓł Z laiuowv nie za „wynalezienie środka przeciwko cho-
nością zesp0lów. Prócz te~o bardzo ~ r szaml ącf ~ ęt ::sf tów szterł. I terze azjatyckie(,. 25.~00 franków ....,- ~a 
często występuje m.uzyka J~z.zowa w erze. ~n ei a . u~ . . I SP<>S~~· uniemozhwl~1ącv oochowan~~ 
filmach. na .grywa naJpopularmeJsze m~- NaJwtększe zysk.1 os1ągaJą , n~Jstav;:-11udz1 zywyc~. po2rązony.ch w letanru • 
lodie na płyty , otrzymuje i~prosz~ma niejsze angielskie ; atr1erykansk1e z~- \ 10.000 irank.ow - za n.aJle~szy opis z 
do występów na balach, b~11k1etach 1 w I spoty jazzowe za s~e w~stępy w hl-

1 
żyda owadow francuskich 1tp: 

czasie uczt weselnych. . . mie. Tak naprz. or~testra Jaz.~o:va Jac~ I Rzec~ charaktervs!v7zna, ze <lmocz-
W Londynie najwi ększą popularn?ś-\ ka Hyltona za udział w re.~11 f1lmoweJ · n~ premia \~ wv.so~~sc1 1 OO.DOO fr3n

ci· cieszą sj.ę zespoły Ambrose i Marm- , .. Ona chce słuchać m~z_vk1 otrzymat~ ko:v. ~a naJ\v:v~1~meiszv wynal~z;k z 
saą Wintera. Imp resario jazzu Amhrose , honorarium '~'t wdvs.ok

1 
os

1
c1 ,21 0.~00 h;~tów. dz1r.d~my 1 

n~uk1 1 or~crnvbstu. Ktorv
1
b_v 

oświadczvt niedawno. że w L'iągu picr- i Tyleż wynosi u zta w'' \łr?t a iazz11 anf.1
1
c 1 orz_vsf'luzv „się sn_raw1et o

1 
rnnv 1~arr)c \·: 

wszych ·8-miu micsiccy 19.16 r. zcspół1rykał1skiego, Pawła 11 cm:rna w 1-iwcr rancJI - me zos ·a a icszcze an~ 
ic;ogo zarobił 50.000 iutów szterL mie P,Od tym samym tytułem. razu wy,pł~cona. . 

• , 

J żeli chce Pan nawięzać kontakt listowy, 
o 11le Pan, przeględajęc uważn'.e odpowiedzi 

w dziale „WolneJ Trybuny" naszego plema, wy· 
bierze sobie odpowJedł taką, która Go zalnte· 
resule j przyśle dla korespondentki list zaadre• 
sowany szyfrą odpowiedzL Pi~mo zostanie adre• 
satce przesłana. A czy cna odpow:e na list :"" 
to Już bqdzie fef sprawę.„ 

„SZATYN 24, BLONDYN 27" w W!eliczce: 
Dwaf młodzleAcy, kt6rzy za temat lt1t11 obrali 
narzekanie na dzisiejsze kobiety, powinni si'! 
przede wszystkim zastanowić nad tym z jakimi 
kobietami „poważne" rozmowy ó tyciu prze. 
prowadzili. Czy prowadzone były na daJlclngu, 
czy teł na pauzie podczas wykładów 11& kursacll 
wieczorowych, czy wreszcie w szanowanym ml•• 
szczańskim d<imu? Radzę przeprowadzić poważ. 
ne rozmowy z przedstawicielkami tych trzech 
kategoryf, a przekonacie dę Panowie, te kał.
da rozmowa będzie Inna - kaf:da tnaczel pro• 
wadzona I z innym wynikiem. Jetell chcecie 
szukać kobiet powabie r:apatru14Cfch 1łę n1 
świat ł życfe, kobtet-przyJacl6łek, a nl! tylko 
do zabawy - to szukaJcie ich wbód 1ł6str, lub 
kuzynek Wa11ych kolegów, o których wiecie, 
że pochodzę z uanowanych rodzin. Na podsła• 
wie obserwacyj, poczynionych na dancingach -
nie można wydawać wyroku 11a cały ród ko· 
biecy. 

„SMUTNA LUBA" w LODZI: Nawarzyła Pa· 
ni plwa, a teraz mus{ Je wypić. Naogół jednak 
nie litufę się nad NI"' gdyż t.ad.nego z dwuch 
wymienionych znajomych nie obdarzała Pani 
głębnym uczuciem. Jeden podobał się Pa.ni, 
a drug( imponował I dlatego lublła 110 Pani. 
Zre :tł łus me !bpehde Wała 1oble Paul 
z tych uczuć sprawę. Musi Pani Jeszcze przez 
pewien czas samę siebie analizować. 

Do pierwszego znajomego mote l'an1 nap!• 
sać tylko wówczas, je:tełi będzie pena swych 
uczuć. Gdyby w mledzyczasle o wuystklm H• 

pomniał - byłoby to 1łu11Zlllł kar4 la lekko
myślnośf, Jeżeli Pani przekona się Jednak, ż• 
żywi poważną sympatję dla pierwszego majo. 
mego - niech Pani napisze w tym 1en1fe, że 
zerwała znaJamość z drugim znajomym i pra· 
~nęlaby z nim korespondować ze względu na 
zalety serca I umysłu, z jakich obecnie dopie!'i> 
zdale sobie sprawę. 

Listy czytelników 111 po umieszczeniu odpo
w!edzl - n111czone ( dlateio nie mogę zwr6ci6 
Pani JeJ pisma. 

PANI ZOFIA KR. w KALISZU: Ma Pani 
najzupcłnlejazę 1luszno'ć i postęplla rozsądnie 
i taktownie. Oczywiście żonie owego pana nie 
należało o niczym mówić, zadawalniajęc się 
zwróceniem uwaJ!i sprawcy. 

,,OPUSZCZONA" W ZGIERZU: Jest Pani 
przewrażliwiona, a z chaotycznego listu wnoszę, 
że powinna się Pani udać do lekarza chorób 
nerwcwych. Przyczy111'.a Pani sobie zmartw1ed 
bez powodu. 

C:zg wiecf e. ~e ..• 
- największa liczba vracowników, 

zatrudnionych w przem.vśle cale~o ~wia· 
ta. pracuje przy produkcji motorów. 
Nic dziwnego, że maszyny . coraz bar· 
dziej wypieraia ludzi. 
~ sensacja, artyst.vczna New Jorku 

iest wystawienie sztuki. w której biora 
udzial same kobiety. WystęTJZTht one w 
35 najrozmaitsz.vc!i rolach. A kei a roz
!!r.vwa sic: iv !Wlnnie ni<:kno,~ci. zz kraw
cmvej, w f!ardernbie teatru. nat„et tv la
zience. Mimo, iż mcżczyzn brak jest na 
scenie, wsz.vstkie tematy, które poru-
szaJa kobiety, dotyczą ivyla.~znie 
orzedstawicieli pf ci brz.vdkiej i wokół 
nich tocz.v -"ie cala akcja. 

- w \Valler rTexrrs) istnieje Od 22 
1at firma. ktńrci sz.vld !!łosi: „Snrzeda
iemy wszystkie artykuły 1v cenie kosz
tu" U drzivi we#ciow.vch zna idzzie się 
vnszk(I. do ktrrei kurmia.c.v mnie wrzu
dć odTJmPiednia kwote ived!e swego 
!lZnania. Jest to zarnf?Pk f?1mca. Interes 
fpn nrnsp<'m if' 11• 1•Ć:mfr:nicie. n b.rwiec 
l'/'7lfcz.vl. '7(J dncf1nr1i• iP"'f) sri. niiększe, 
niż gdyby zarobek doliczał do cenY.. 
sprzedażneJ. 
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Insp. nos1k przad sądam 
Sensacyjny proces w Sądzie 

Apelacyjnym Majstrowie groź~ ogólnym strajkiem 
LóDż, 10 łute1io. 

(k) Dnia 22 b. m. odbędzie się w Są· 
dzie Apelacyjnym w Warszawie sensa· 
cyjny proces przeciwko insp. P.P. Zyg. 
muntowi Noskowi, b. naczelnikowi wo· 
iewódzkiego urzędu śledczego w lodzi. 

Pisma związku majstrów do wszystkich organizacyj przemysłowców w Łodzi. 
lądania w sprawie zawarcia umowy zbiorowej i uregulowania płac 

w przemyśle włókienniczym 
Jak wiadomo, insp. Nosek został ska· l.ódt, 10 lutego. 

zany w dniu 15 października przez Sąd (k) Jak się dowiadujemy, związek 
seznia warunków pracy i płacy mal· 
strów, zatrudnionych w przemyśle włó· 
kiennlczym. Okręgowy w ł.odzi na półtora roku wie majstrów fabrycznych w Łodzi wysto· 

zienia za zaniedbanie służbowe, przy sował w dniu wczorajszym do wszyst· 
czym połowa kary została mu na pod· kich organizacyj przemysłowców pisma, 
stawie amnestii darowana. zawierające żądania w sprawie polep· 

Pisma te otrzymały następujące orga 
nizacje: Związek Przemysłu Włókienni
czego w P. P., Związek Krajowy Prze-

Tajemnicza zbrodnia pod · Łodzią 
Zwłoki zastrzelonego mężczyzny w polu. - Sprawca został 

ujęty.-Pr7.yczyny zabójstwa nie zdołano ustalić 
lódi, 10 lutego. 

(gr) - Nocy wczorajszej dokonano 
zt>rodni we wsi Gorzec, gminy Górka 
Pabianicka· pod lodzią. 

Około godziny 2-ej w nocy znalezio
no w polu 

ZWLOKI ROLNIKA 26-LETNIEGO 
ZYGMUNTA GRĘDY. 

Nieznany sprawca oddał do Grędy 
z bezpośredniej odległości strzał w gło
wę i położył go trupem na miejscu. 

Po dokonanym zabójstwie zbrodniarz 
zbiegł. . 

O znalezieniu zwłok Grędy zawiado
miono niezwłocznie komendę powiato
wą w Łasku i urząd -śledczy w Łodzi. 
Na miejsce zjechała komisja sądowo-le
karska. Zwloki przewieziono do prosek 
torium. 

W toku dochodzenia wyszło na jaw, 
Żć zabójcą młodego wieśniaka był Jego 
rówieśnik, Zygmunt Oleśko, zamieszka
ły we wsi Teremin. 

Władze zarządziły natychmiastowe I we wsi, odległej o kilka kilometrów od 
aresztowanie zabójcy i już po kilku go- miejsca zbrodni. Stwierdzono jednak, 
dzinach przewieziono Oleśkę do aresztu ze on był sprawcą zbrodni. 
w Pabianicach. . I Tło zbrodni nie zostało narazie ujaw-

Początkowo zbrodniarz wypierał się nione. 
winy i twierdził, że w nocy przebywał · 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Epidemia grypy słabnie 

Wczoraj zanotowano 800 zachorowań 
lódź, 10 lutego. - poza prywatnymi). Natomiast w dniu 

(k) Epidemia grypy, która uczyniła 5 lutego lekarze Ubezpieczalni wzywani 
tak wielkie spustoszenie w naszym byli Już tylko do 1,200 nowych zacho· 
mieście, stopniowo wygasa. rowań. 

Liczba zachorowań stale się zmniej- Od tego dnia obserwowane jest dal-
sza, co potwierdzają zresztą poniższe sze wygasanie epidemii. Liczba zacho
niezmiernie charakterystyczne liczby, rowań stale się zmniejszała i w dniu 
które uzyskaliśmy w Ubezpieczalni Spo- wczorajszym - jak brzmi komunikat 
łccznej w Łodzi. Ubezpieczalni - zarejestrowano w Lo· 

W okresie największego nasilenia dzi 800 nowych zachorowań na grypę. 
grypy w Łodzi Lekarze oświadczają, że ten raptow-
notowano dziennie do 4.000 nowych ny spadek liczby zachorowań świadczy 

zachorowań o tym, że epidemia grypy już została 

Komitet Pomocy Zlmowel (tylko lekarze Ubezpieczalni Społecznej zupełnie opanowana. 

I urządzi w sta;!~~!e~t:::ukl Dwaj zwyrodnialcy przed sądem 
Do miejskiego komitetu Pomocy Zi- Procesy przy drzwiach zamkniętych 

11!owej n!lpływają Uczne dary w posta·! lódź, 10 lutego. Inanie kary zawieszono Jakubowskiemu 
ci obrazow, dzieł s~tuki i innych.przed· (gr) Brygada sanitarno • obyczajowa na przeciąg 3-ch lat. 
miotów. Post~now10.no ~atem, ze gdy wydziału śledczego pociągnęła do odpo- W drugim procesie odpowiadał 24· 
daró.w tych zbierze się większa ilość - wiedzialności karnej Stefana Henryka letni Wolf • Beniamin Orbach, malarz 
komitet. urządzi wystawę, połączoną ze Jakubowskiego, lat 22-ch, szewca z za- pokojowy, zam. przy ul. ~ródmiejskiej 
sprzedazą otrzymanych rzeczy. wodu, zam. przy ul. Daniłowskiego 3, 55, którego pociągnięto do odpowiedział-

. W z~iązku. z !Ym Komitet Pomocy za zniewolenie nieletniej dziewcŻyny. ności za czyny nierządne z małoletnią. 
Z1moweJ przyJmUJe w dalszym ciągu/ Sąd, po przeprowadzeniu przewodu Orbach skazany został na 1 rok włę· 
obrazy, rzeźby i dary, które mogą być przy drzwiach zamkniętych, skazał o- zienia i zapłacenie 40 złotych opłat są-
następnie spieniężone. skarżonego na t rok więzienia. Wyko- dowych. .„ ............................... ._ 
·Rozbicie konferencji z ponczosznikaml 
produłiującymi na maszynach okrągłycb.-Przemysłowcy przeciw· 

ko komisji arbitrażowej.-Termin nowej konferencji 
nie został wyznaczony 

Lódź, 10 lutego. aby kom~sfa ta posiadała charakter ar· PropozycJa ta została przez robotni· 
(k.) W okręgowej inspekcji pracy od- bitr~łfowy, ków odrzucona. 

mysłu Włókienniczego, Związek Wła· 
ścicieli Przędzalń Zgrzebnych, Zwią
zek Farbiarń i Wykończalń okręgu łódz 
kiego, Związek Włókienniczego Prze
mysłu Zarobkowego, Związek Właści
cieli Farbiarń Zarobkowych oraz Stowa 
rzyszenie :Fabrykantów Wyrobów Włó 
kienniczych. 

W postulatach swych związek maj
strów domaga się przede wszystkim za· 
warcia z majstrami, zatrudnionymi w 
fabrykach włókienniczych, umowy zblo• 
rowej, która wygasła w roku 1928 i póź· 
niej nie była odnowiona. 

Stan bezumowny - oświadcza zwia, 
zek majstrów - nie może trwać dłużej. 

Następnie związek majstrów fabrycz 
nych domaga się w swych postulatach 

uregulowania płac, 
co równać się będzie podwyżce płac. 
Podwyżka ta, wobec wielkiej rozpięto• 
ści płac w fabrykach łódzkich, mote 
wynieść w niektórych wypadkach na· 
wet do 40 procent. 

Związek majstrów prosi Jednocze·ś· 
nie o zwołanie wspólnej konlerencJi, ce
lem omówienia sprawy zawarcia umo
wy zbiorowej, oświadcząjac, że jeśli 
postulaty te nie będą uwzględnione -
MAJSTROWIE f ABRYCZNI NlE COP· 
NĄ SIĘ NA WET PRZED STRAJKIEM 
OGÓLNYM W PRZEMYŚLE WLÓ· 

KIENNICZYM. 
Ponieważ strajk maJstrów spowodo· 

wałby siłą rzeczy unieruchomienie całe· 
1io przemysłu włókieniczego - podJete 
zostaną odpowiednie kroki, celem zlłk· 
widowania zatargu i niedopuszczenia do 
wybuchu ewentualnego strafku. 

Konferencja dla omówienia żądań 
majstrów ma być zwołana w ciągu naj
bliższych dni. 

Jednocześnie związek majstrów fa
brycznych ponowił interwencję w ńuni
sterstwi~ opieki społecznej w sprawie 
ubezpieczenia wszystkich majstrów. 

notatnik miaiskl 
-o-

Dziś obchodzona Jest uroczyście sledemna• 
sta rocznica odzyskania doste1>u do morza,. -
Uroczystości dzisiejsze organizowane są przez 
Ll1ę Morską I l(olonlalną l)Od hasłem• propa· 
1andy, celów I zadań Lhd werbowanJa Jak naJ• 
większej lloś~l nowych członków. W szkołach 
becl' urządzone dz.lś specJalne obchody morskie 
l apele kolonialne. 

• • • 
Na ostatnim Posiedzeniu riJdY mleJsldeJ zapa• 

dła uchwała skasowania remuneracyj dla wyż· 
szych urzędników mleJsklch, którym luż w dniu 
I lutego nie wypłacono tego dodatku. W zwląz• 
ku z tym wczoraj odbyło sle z~branle wyż. 
szych urzędników miejskich, na którym podlę· 
to rezolucję protestulaca przeciwko tel uchwa• 
le rady mlejsklef. 

była się wczoraj konferencja, celem 'Nobec nieustępi!wości obn str.in Na tym obrady rozbiły się i inspek· 
zlikwidowania zatargu w przemyśte poń okręgowy inspektor pracy zapropono- tor pracy nie wyzna czyt terminu po- Zbrodnia na za ba wf e na wsi 
czoszniczym, produkującym na maszy.

1 

wał, aby narazie podpisany został punkt nownej konferencji. 
nach okrągłych. w sprawie przedłużenia umowy. 

Udział w niej wzięli przedstawiciele ••••••ei&eoH•••••e~•o•••o••••••HH•••H•••••HHt„ ••••••• 
klasowego związku, stowarzyszenia fa-
brykantów wyrobów pończoszniczych, 
oraz sekcji pończoszniczej przy związ
ku rzemieślników i drobnych przedsię
biorców. 

Tajemn!cze znikniecie 16-letniej dziewczyny 
Władze nie zdołały natrafić na jej ślad 

Przedstawiciele robotników wysunęli lódź, 10 lutego. W dniu 27 stycznia r. b. wyszła z 
żądania w sprawie: tgr.) Urząd śledczy w Łodzi poszu- domu rodzicielskiego 16·1etnła Wiesia· 

lódź, 10 lutego. 
(gr) - W czasie zabawy we wsi 

Krwony, gminy Brudzew wojew. lódz
kiego doszło do krwawej awantury, w 
czasie której 2Z·letnl Edward Pietrzak 
uderzył tępym narzędziem w glowę 
Stefana Głodnego. Lekarz stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki i Głodny po 
kilku minutach zmarł • 

Zabójcę zatrzymano. 1) uzupełnienia taryfy płac stawka· kuje następujące osoby, które w tajem- wa-Natalia Pogorzelska, zam. przy ul. 
mi na artykuły nowe, oraz w sprawie niczy sposób zaginęły w ubiegłym mie- Sierakowskiego 37. Dziewczynka do 

2) przedłużenia umowy zbiorowej siącu: dnia dzisiejszego do ~mu nie powróci- Zuchwałe występy złodziejskie 
na okres jednego roku. ta i istnieje obawa, że została ona przez (gr) _ Leon Dafner (iP1łsudskiego 23} do-

Jednocześnie przedstawiciele robot- kogoś uprowadzona. niósł policji o przywłaszczeniu, Jakiego dop\U• 
PRAWO DO SZCZĘŚCIA Zag1·n1'ona była wzrostu średniego c!ł się na 1'ego szkiodę kraw1·ec Samunl Fuki, 

ników zażądali. aby powołana została z•rskule nabywca losu z · ~ ' (165 cm) krępa c1'emna blondynka o zamies:llkały przy ul. Piot.rkowskie1' Nr. 120, 
specjalna komisja, któraby się zajęła U• K I n 100 . ' Fuks miał zatrzymać towar na ubranie. Docho-
stałeniem wysokości stawek na nowe 0 e k t u r y r twarzy owalnej. piwnych oczach i za- dzenie prowadzi 7 komisuiat. 
artykuły. Komisja ta ma posiada~ cha· t dartym nieco nosie. Miała na sobie gru- - Abramowi Ulężałce (Piotrkowska Nr. 82) 
rakter arbitrażowy, t. zn. jeśli członko- ~ wiec bą chustkę wełnianą w kraty, bluzkę i skndzion.o kilka palt mę&kkh i damskich. Zło-

• • • • 1. d li d "ć d I PRZY JOL sukienkę koloru szarego. czyńcy dostali się do jego mieszkania, gdy znaj· 
w!e ~Cl me uę ą mog . OJS O I?Oro~u- WYBIERZ swói los I dowal się poza domem. 
m1ema - głos decydu1ący będzie miał 'ZWYCIĘŻ w walce o byt. Drugi zaginiony, to ll·letni Tadeusz - Podczas zabawy w restauracji ,,Bagatela" 
okręgowy inspektor pracy, przewodni· I Losy do 1-sze! klasy Lipiec, zam. przy ul. Prez. Wojciechow (Targowa 43) skradziono Marianowi Rze'lels.lde· 
czący komis1'i I skiego 32 w Tomaszowie Mazow. ~u (N.owo-Zarze~s~a 51) portmonetkę z pie· 

• .' . PO eca . 1 n1ędzm1. O kradz1ez posądzony zio.stał Zygmunt 
W odpowwdz1 na te postulaty prze- KOLEKTURA Nr. 100 Chtop1ec wyszedł rano Z domu W , Bartnicki (Targowa 36), którego zatrzymała po• 

myslowcy oświ;;,frzyli. że odd7.lal w lodzi, I dniu 13-tym stycznia r. b. Od tego dnia licja. 

na przedłuii:!nie umowy z~arl1.a1.1 się, 
1
· BOd!'IZB~ii Z PROMf~n" wszelki ślad po nim zaginął. I -w bral!lie domu przy ut. Nowo'!1ieiskiei 

Jł·ak rów
1 

ni~ż .. akNc;;:Jtują dzżo.<!ani: o .Pdowcki- I n I l u l'I li jk Lipiec zabrał z domu brązowa tecz- feL 2ka~~~a~=:~;r~;c!fęK~f;:k~g:a~:~ą~j. : 
an::l \OilllSll . Ie ziza 3Ją f.U~ JC na o e. - . Kradzieży dokoillano okqło ~. 1-ei J>O flOł. · 

, 



Str. 4 ~987 Nr. 41 

•1~~~~~,~~~:~. iiit To W i"E ·R N'A„ ił··zAEOKO A 
12·40- 12·50 Dziennik południowy. 12.50-13.ooll••••••••••• 
„Nasze sk.lepy spożywcze" - GabrieJa Kw~pi· spec i· a I n e ulgi· dla pracowników umysło'\\:ych i fizycznych, członków organizacji spo-
aze~ska i Halina Mamefokowa _ dialog (z Ka- 3-cl TYDZIEIQ łecznych oraz młodzieży ~zkolnej, za okazaniem legitymacj i służbowej, 

tow1c). 13.00-14.00 , ,Cóś dla każdego" (płytall•••P~O~W~O~D~ZE~N~I~A;._ •• iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii:m•••••••••••~o~r~g~an~i:za~c~y~j1~1e~j~lu~b~sz;k~o~ln~e~j.mlill!milmllll!!I•• 
za płytą). 14.00-14.57 Przerwa. 

14.57-15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15.15: Wiadomości gospodarcze. 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-16.10 Melodie z opt. „Roee-Marie" Frtm

la i muzyka salonowa - płY'ty. 
16.10-16.25 . . Audycja dla dziec! _ ,,Mój wilk" 

- opow1a~ Jana Grabowskiego. 
16.415-17.00. Recital fortepiaoowy Władysława 

kędry. 
17.00-17.15. „Walka ze szpiegostwem" _ od

czyt wygłosi Józef Jawwski. 
17.15-17.50. Jan Sebastii!ll Bach _ Oda błob· 

na (Traurede) kantata nr. 198 na śmierć żo• 
ny . Augus~a .l\:1ocnego. Wykonawcy: Chór, 
ork 1e~tra 1 soliści pod dyr. Stanisława Wie· 
chow1cza (z Poznani·a). 

17.50-18.00: Pogadanka. 
18.10-18.16. Wia~-0mości sportowe ogólne, 
18.16 - 18.20 Wiadomości spC'rtowe lokalne. 
18.20-;-18.50. „~rzełaml.!jemy kryzys" _ słucho-

wisk-o Manana P1echala - reżyseria Je· 
rzego Ro.narda Bujaliskiego. 

18.50-18.51. Capstrzyk Marynarki Wojennej z 
Gdyni (przez Toruti). 

18.51-19.10. Przemówienia: 
a) Gen. broni Kazimierza So-snkowskiego 
bt A~m. Jerzego Świrskiego, ' 
c) Mm. Eug. Kwiatkowskiego, 
d) Marszałka Jana Dębskief!o, 

19.10-19.25. „Hymn Bałtyku i Pieśń o Morzu' ' 
;- w. wykonaniu orkiestry Marynarki Wo· 
1enne1 pod dyr. kpt. Aleksandra Dulina i 
c~ór 1,Cecylia" z Gdańska pod dyr. Wiłko· 
nursk1egq (z Gdyni przez Toruti). 

19 25-19.45. ,,Selm Morski" - re_portat hist.o• 
ryczny w «>prl\cowaniu dr! K. Lepszego I re• 

. żyseri! St. Broniewskiego (z Krakowa). 
19.45-1?.50. 11Pieśti o Gdyni" - w wykonaniu 

Orkiestry Marynarki Wojennej i Chóru (z 
Gdyni przez Toruń). 

20.10-2,0.30. ,,Pieśni ludu kaszubskiego• · _ au
dycja w opracowaniu prof. Kamieńskiego i 
w wyk. solistów (z Poznania). 

20.10-2,0.30. „Pieśni lud.u kaszubskiego" _ au· 
dyc1a w opracowamu prof. Kamietiskiego I 
w wyk. solistów (z P·oznania) 

Karnawał sie skończył.~ . 
230 zabaw publicznych urządzono w Łodzi w ciągu 6 tygodni, -Wypożyczalnie 
toalet balowych, zespoły muzyczne i sprzedawcy baloników stracili zarobe~ 

lód~, 10 lutego. I ma cz~ się tym, że dziś jest dzień pow- razy do r?ku, a pó~niej trzeb~ chować 
(v) środa popielcowa kończy okres szedm. . . 1 ~o ?krzym z naft~lmą. To tez ?alowe 

karnawału, który w roku bieżącym I . W okresie silnych mrozów zmalała i ~ieczorowe stroJe były chętme wy-
trwał wyjątkowo krótko, gdyż zale- ilosć urządza?ych zabaw. pozycza~e. . . . 
dwie sześć tygodni. Mimo to jednak ten 1 Frekwencia na balach tego~ocznych Trapią się rówmez ~złonkowie ze~-
krótki okres czasu wyzyskany był · począt~owo znaczna: w połowie karna- połów muzyczny~h, ktorzy w. okresie 
przez łodzian, którzy w roku bieżącym I wału Jednak znaczme spadła. Wpłynę- k~rnawału za_częh spłacać długi zaciąg 
bawili się wesoło. Sw!adczy o tym ły na to męte ~przedmo. „ . . 
ilość urządzonych zabaw, wyższa zna- MRO~Y I GRYPA. Zmkną obecme z uhc .Ł~dzi sprze-
cznie od ilości bali w latach poprzed- która przerzed~1ła powazme szeregi dawcy kolor?w.ych balo~1~ow, którzy 
nich osób uczęszczaJących na bale. w dm przedsw1ąteczne jUZ od zmroku 

Władze starościńskie w todzi wy- Miniony karnawał pozostawit po so- 1 czatowali na przechodniów. Sprzedaż 
bie żal tych wszystkich dla których : baloników w karnawale by la bowiem 

dały bowiem w roku bieżącym okres ten równoznaczny był ze zwięk- 1 dla niejednej rodziny b~zrobotnego 
230 ZEZWOLEŃ NA BALE I ZABA- szonymi zarobkami. źródłem utrzymania. Przez noc z sobo-

WY PUBLICZNE. Trapią się w pierwszym rzędzie ty na niedzielę można bylo nieźle za-
Na 60 balach witali łodzianie Nowy · właściciele wypożyczalni toalet halo- robić. 

Rok, na czterech zaledwie żegnali koń I wych. Nie każdy przecież może sobie Dzisiejszy ranek przypomniał o sza-
czący się karnawał. Mała ilość zabaw pozwolić na znaczny wydatek sprawie- i rej codzienności dnia po ;vszedniego, 
urządzonych w dniu wczorajszym tło- nia toalety, którą nosi się tylko kilka I ' 

nie będzie żebrzących dzi~ci w . łaodzi 
20.3~20.45. „Apel miast polskich" ...:. audycja 

zbiorowa ze wszystkich miast polskich. 
20.45-20.5(). Polonez A-dur Chopina w wykoc'-

niu Ork. Symf. P. R. · "'"" 
20 50-21.00. Dziennik wieczorny. 

Zarząd Miejski wynajął budynek, w którym mieścić się będzie 
Pogotowie Opiekuńcze i ~zba zatrzymań.--Dzieckiem ulicy 

zaopiekują się mundurowe policjantki 
21.00-2.2.00. „Morze w muzyce i poezji" _ au· 

dycia w wyk·<>naniu orkiestry Symf Ork. P. 
R. chóru, solistów i recytatorów. 

22.00-22.15. , , Głos mają nasi pioni~rzy kolo· 
h1alni' . „ · 

22 15-23.00. ,,Od portu do portu" _ drogi na· 
szej bandery - audycja z płyt i. ~onferen· 

"-' 8!erką. 
23.00-23.10. Pozdrowienia dla naszych statków 

na morzach oraz życzenia od z!lłóll statków 
polskich. 

:?3.10::--23.30. Orkiestra Marynark! Wojennej pod 
ayr. kpt. Aleksandra D•1l :na (z Gdyni prze7. 
Toruń). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
1~-lO BUDAPESZT. „Marta" - opera Flotowa 

(tr. z Opery). 
19.30 PRAGA. ,,Eugeniusz Onegi.n" _ Gpera 

Czajkowskiel!o (tr. z teatru). 
20.45 ~OCLA W. Symfonia IX Beethovena. 
21.00 BRUKSELA FRANC. Koncert wagnerow

ski. 

ADRIA' - I „Żółty Skarb", II „Mały król". 
CASINO: - „Ogród Allacha". 
CORSO: - „Regina''. 
EUROPA: .- „Zapomniana Symfonia„. 
GR.AND-KINO: .- „Lekkoduch". 
METRO: ·_ I. „Żółty Skarb", II „Mały król". 
MIRAŻ: - L „Wielki Czarodziej", II „Senorita 

:i.v masce". 
PAŁACE: - „Dla Ciebie Marlo". 
PRZEDWIOSNIE: - „Pod dwiema flagami". 
RAKIETA: - „Szept miłości". 
RIALTO - „Wierna Rzeka„ . 
TON: - „Mój Pan Mąż". 

!<~~~~ 
· TEATR MIEJSKI. 

Dz iś w środę o godz. 8.30 wiecz grać będzie 
w Teatrze Miejskim Honorowy Dyrektor naszej 
sceny mistrz Ludwik Solski, w komedii Moliera 
„Skąpie.o" , Będzie to nieodwołalnie ostatni już 
wyst~p tego artysty. Ceny zn.i:żone. 

Jutro w czwartek o godz. 8.30 wieez. oraz w 
so?.otę o godz. ~-ej popoł. również po cenach 
zn1 zonyc~ arcydzieło Żeromskiego ,,Róża" w 
wykonaniu całego zespołu z Tadeuszem Biało· 
szczyńskim w roli głównej. 

W p i ątek o godz. 8.30 wiecz. komedia Ver· 
nera „Bęben '. · 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś w środę j dni następnych doskonała ko· 
med ja Conners·a „Roxy" z Jadwigą Gosławską 
w roli tytułowej . Dalszą obsadę tworzą: B. Bro· 
nowska,. Z. Sykulska, K. Leszczyński, J. Niwiń· 
ski, . M. Zoner i inni. 

TEATR POLSKI. 
(Cegielniana 27). 

Dzisiaj w środę , dnia 10 bm. o godz. 8.30 w 
,,Bunt w domu poprawy" , sztuka Lempl'a w 
świ etnej reżyserii Karola Borowskiego . 

Ciesząca się wielkim sukcesem sztuka w naj· 
bliższych dniach ustąpi miejsca oczekiwanej pre 
mierze ,;Profesji pani Warren" G. B. Shawa. 

· Łódź, 10 lutego. Idzie na pomieszczenie 20 dzieci, zatrzy-
(v) Zarząd Miejski wynajął budynek manych na ulicy na żebraninie, włóczę

przy ul. Kopernika 42 w którym mieś- gostwle lub kradzieży. 
cić się będzie wzorowe pogotowie ·ople .. W izbie za-trzymań dziecko będzie 
kuńcze dla dzieci i . izba zatrzymań dla przebywać 48 godzin. Instytuacja ta za
mlodocianyclt żebraków, włóczęgów I stępuje w zasadzie zwykły areszt, a 
przestępców. zorganizowana została w tym celu, aże 

W najbliższych dniach rozpocznie by dziecko zaniedbane 
się w budynku remont. Gmach zostanie NIE STYKAŁO SIĘ Z DOROSl YMI 
oddany do użytku przypuszczalnie w PRZESTĘPCAMI, 
duiu 1 kwietnia r. b. osadzonymi w aresztach. Podczas, gdy 

Pogotowie opiekuńcze przygotowa- dziecko znajdować się będzie w izbie 
ne zostanie na pomieszczenie około 100 zatrzymań - policja zajmie się spraw
młodocianych włóczęgów i żebraków, dzeniem stanu rodzinnego opiekunów, 
sierot i dzieci, pozbawionych opieki. j przeprowadzi wywiad w rodzinie i zba-

Izba Zatrzvmai'1 przygotowana bę- da warunki domowe. 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Widzewska Planulaktura powiększyła 

obsługę maszyn na dwóch działach. - Nowy postulat 
robotników został uwzględniony 

Łódź, 10 lutego. I dzić w ciąl!u dnia zwiększoną obsługę 
(k) - W czo rai nfo doszło omal do przy dwuch najwainiejszych dz.iałach, a 

nowego zatarj!u w zakładach włókieilloili· mianOwicie przy z,!rzeblarkach i przy 
c,zych Widzeiw1slkieij Manufaiktu.ry. obręcZ111iakacb. 

Jak wiadomQ, w wyniku onegdajszej Po uzgodnieniu tej s.prawy robotnicy 
konferencji, na kiórei zilikwidowany zo· przystąpili do pracy. 

Sprawą tą zajmować się będ4 
POLICJANTKI MUNDUROWE, 

specjalnie delegowane do opieki nad 
dzieckiem przestępczym. 

Połłcjantki mundurowe przyjadą do 
Łodzi w końcu miesiąca lutego, po u
końc.zeniu specjalnego kursu w War
szawie. Główna Komenda Policji przy
dzieliła dla Łodzi na razie 9 policjan
tek, władze policyjne w Łodzi wysu
nęły wniosek, ażeby do miasta naszego 
przyjechało conajmnleJ 15 urzędniczek. 

Policjantki patrolować będą na uli
cach miasta, zaglądać do wnęk bram 
i zakamarków pdowórz, gdzie zazwy
czaj gnieżdżą się bezdomne dzieci. 

Dziecko zatrzymane na ulicy spro
wadzone zostanie do Izby Zatrzymań, 
a po 48 godzinach albo oddane pod 
OJ>iekę rodzicom, albo też odesłane do 
zakładu opiekuńczego, względnie do są
du dla nieletnich. 

stał sfrajk Qkupa.cyjny kilku tysięcy ro· Stawki akordowe na wszystkich 
'botnfilców, przedstawiciele firmy oświad- dizi!B-łach pnędzalni amervkańsikie·j, prze· 10 LUTY t9a; R. 
czyli, że w ciągu 3-ech lyf!od.ni powięk- rabiających kotoninę, bę.dą wprowadzo- Koło godz. 8-ej rano z powodzeniem moża-
S'ZOlla będzie obsługa maszyn. ne _ jak już donosfliśmy za wzy ty~od- my załatwi.ać interesy pieiJiężne i roz?oc~ynać 

1Wczorai rano jednak robotnicy nrzę- nie a oprócz tego po trzech tygodniach l procesy. Między ~odz. 9-tą . a ~~-~ :1 dz1ata1ą po-

dzaln• · k • k' • • F.I'' d b' • • • myślne wpływy d.a komunikacJI 1 ruchu. Okres 
t a.mery ~ns t~ me przy~ląpt t ,o ro Olntcy otrzymaJą w;vr6wmanie sław~l~ '. ten przyniesie także plany i projekty na przy. 

pracy, dOmaga1ąc Slę, aby powiększenie 

1

. za okres trzytygodm<>wy w wysokosct szlość. Południe nadaje się do zawierania trwa
obsługi nastąpiło natychmiast. różnicy między obecnymi płac8jllli, a sta- !~eh. zwi.ązków I?il~snych i yrzyjaznych i przy. 

Po pertraktacjach osiąl!nięty został wkami które będą wprowad~ne,, mesie mile P.rz~zycia psychiczne. Od go~z. _ 13 

k · fir .L..~ 'ł • ' do godz. 15-eJ me nalezy kupować przedm1otow 
omprom1s: ma zxvun a Slę wprowa- wartościowych ani wdawać się w poważne dy-

z• • p b • • skusie. O godz. 16-ej odczuwamy niepokój ner-

g „l e O 1001„ wowy i niezadowolenie. Między godz. 17-tą a 
~ ~ g.odz. ~9-t.ą narażen.i j.esteśmy na st·raty mate-

TOW ARZYSTWO OGRÓDKÓW DZIAL- ;1alne i mepo!o~um1ema z osobami. od których LAŻNIA MIEJSKA W PABIANICACH. 
Zarząd m. Pabianic, uzyskawszy kredyty na 

wykończenie i oruchomienie łaźni miejskiej, 
opracował dodatkowe plany powiększenia ba
senu kąpielowego czyli tak zwanej pływalni. 

Plany te będą całkowicie odpowiadały wy
maganiom jakie stawia przed sobą P. W. I W. 
f. Mianowicie pływalnia będzie posiadała 
przepisowe 25 mtr. dlugo~ci. 

Jest nadzieja, że pływalnia będzie oddaną 
do użytuk publicznego z początkiem roku 
szkolnego t. j, we wrześniu rb. 

Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. 
Z dniem 1-go lutego rb. Ubezpieczalnia 

zaangażowała specjalistę do chorób dziecię
cych. 

Lekarzem specjalistą jest dr. J. Sygniewicz 
z Łodzi, który przyjmować będzie swych pa
cjentów codziennie od godz. 8-ei do 9-ei-15-ei 
do 17-eJ. 

KOWYCH !esteśm;y ~ałezm. Godz. 20-ta sprzyia podróżom 
. • . . . 1 przymes1e powodzenie towarzyskie. Wieczo-

Prag~ąc postawi~ n~ wyso~!m poz10m1e P~o- rem panuh\ znowu gorsze wpływy, narażeni je
wadzeme uprawy 1 p1elęgnacJ1 ogró~ków dział I steśmy na straty materialne i przykre rozczaro
kowych zarząd to_warzyst:-"'a zor?'anizowa~ dla wania w związku z osobami pici odmiennej pf). 
swych członków 1 osób mteresu1ących stę tą j czą wszy od godz. 23-ej nastrój się poprawia. 
sprawą cykl pogadanek: . Dziecko dziś urodzone - dumne, energiczne, 

:.Y~~-d~ odrtfć ~1ę.JJę~ąWw ~machu Łaz- posiada zdolności literackie i dar wymowv, po-
ni ie1s teJ W 0 a u · · 1 • • ciąg do zbytku i przepychu, gwaltowne. 

ZEBRANIE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. • 
Na odbytem ostatnio walnem zgromadzeniu Dy zury ap~ek 

członków z'?'. Strzeleckieg? po wyczer~aniu I Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: s. Kon I 
porz~~~u dz!en?e&:o, wyraz~no na ":'mosek , S-ka, Plac Kościeln y 8. A. Charemza. Pomo rska 
kom1s11 r.ew1zyme1 absolutorium ustępuJącemu ~2. w_. ".Vagner i S-ka. Piotrkowska 67. J za-
zarządow1. 1ączk1ew 1 cz i S-ka, Żeromskiego 37 (Plac Roer-

REPERTUAR KIN: ner~) .. M. Epsztaj~. Piotrkowska 225. z . Szy-
O~WIATOWE - Barbara Radziwiłłówna. mansk1, Przędzalniana 75. Gorczycki. Przeiazd 
NOWO~CI - Wesołe szaleństwo Nr. 59. 
LUNA - Kochana rodzinka 

„ 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy· 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy· 
iyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest nieZJ::icrni( ho
gaty właściciel ·Hielu przedsiębiorslw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający zonę, córkę i syna. 
Za wytropieni" tajemniczego Mściciela Kalwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru
dziakowi, pi4tć ty~ięcy złotych. Ale ijudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni· 
kiem. Wtedy Halwi.11 wra:t z innymi potentata· 
mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie· 
go Weba, który pod i;;uybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuia, swego sprzytnierzen· 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie~ 
Iem na śmierć i życle. 

Jedną z najtragiczniejszych o~iar wyzyski· 
wacza - Halwina, !~st dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomo~y intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu· 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan· 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze
szłość. Hafwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alla i Bila. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle ur9 'wa służąca, Jadzia Młote<'k' 
posiadająca w swym majątku tylko medaliof.\, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matca. Z me· 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki ••• W DO'· 

te!ie Arbuzowa Ziętek zn-lazł nai;iis: - „Uprze· 
dzić Ziętka, niech pilnuje medahonul" Następ· 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem· 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił. się śmi~il! Arboze• 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, kom111tikowała się z Arbu:iiowxcn. l'fa 
miejsce zmarłeJlo Arbuzowa. podstaWll więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskC>wała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze· 
świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem„. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· 
}ti, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka -
kochaJy tego samego mężczyznę - dyrektora 
Władysława Wichronia. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nir. zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadania 
znajduje się medalion z edpowiednim napisem„. 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej pohcjj politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie· 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Pei wielu przygodach udało im się uratowa 
Jadzię , któ ra w ród ła do kraju. 

Wichroń udał się do „Oazy", gdzie podszedł 
do niego Zawilski. znajomy Hanki Błażejówny, 
którą Wichroń z polecenia Halwin.a strącił w 
Zakopanem w przepaść. 

Zawilski umówił się z Wichroniem, ale ten 
nie poszedł na spotkanie. Tegoż dnia Wlchroń 
został zastrzelony w hotelu. 

Tymczasem Jadzia nadal pracowała w re
stauracji. Któregoś dnia jeden z gości zamiast 
pieniędzy rachunek uregulował„. medalionem, 
w którym ,Jzdzia poznała swą własność. 

Nagłe zjawił się przed nią kelner Jacenty, 
żądając, aby dała mu medalion. 

- No, dawaj! - powtórzył groźnie 
- Czemu wyłup iasz na mnie swe gały? 
Nie rozumiesz co gadam?! 

- Dlaczego mam to panu oddać? -
odparła Jadzia, cofając się z medalionem 
w ściśn i ętej p i ęści„. 

- Dlaczego?.„ Jeszcze pytasz dla
czego?„ A kta za obiad zap taci ? .. Ten 
medalio n trzeba zwróc i ć szefowi!. .. 

- T o j u ż ja załatw i ę. niech pan się 
o to nie t roszczy„. - odpowiedzi ała 
bardo„ 

- J ak do mnie mówis.z. niewdzięcz
nice! ?.„ Dawaj w tej chwili ten medalion, 
bo pójdę do szefa i znowu s i ę poskarżę , 
że w ykradas z jego fo rsę !„. 

- Ja k radnę?„ . Jak pan śmie!... 
- A co to zn aczy?„. Gość zap!Jcil 

za obiad, a ty jego forsę bierzesz do kie
sun i!... Dawaj w tej chw~, bQ._ 

Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAI(. 

I Sensacyjna powieść spółczes_na 

szczone 
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.Rzucił się na nią i chciał ją wydrzeć I A ttraz, żeby mi pan więcej nie przy- córkę, ale ją stracHem„ .. Podl()bna była 
meda!iion z ręki·, lecz Jadzia za<częła bro dzierał się do niej„. Słyszy pan?!... do ciebłe. Teraz jestem sam.„. Ja nie po
n;ć się rozpaczliwie„ .. Kilku gości pod- Jacenty wziął pieniądz, spojrzał u- chodzę z tych stmn„„ Moją ojczyzną s" 
niosło stę z krzeseł, zaciekawionych wy- kradkiem na nieznajomego, mruknął coś- Wlochy„„ Przyjechałem tu na krótko 
r;ikiem tej niezwyklej Miki. pod nosem i odszedł, żegnany głośnym celem zaJatwienia pewnej sprawy handlo 

- Albo oddasz w tej chwili meda- śmiechem gości. Jadzia otarta fartusz- weJ i zaraz :miowu wrócę do. FI.orencji.„ 
l'.on, albo„. - groził Jacenty, wykręca- kiem łzy i zabrnta się do dalsz·ej pracy. Byłaś kiedy we Włoszech? ..• 
jąc; jej dłoń. Gdy po kilku minutach wróciła na I - Nie, proszę pana„. _ 

-- Puść mnie pan!„. - błagała Ja- salę, nieznanego dobroczyńcy już nie i - Szkoda„. Ładny kraj„ .. Pojecha-
dzia. zalewając się łzami - Boli!... Puść 

1 
było„ Żałowała bardzo, gdyż chciała mu · łabyś ze mną?„. 

pan!... I podziękować„. I Jadziia spojrzała nań z uśmiechem: 
W tej chwili ktoś złapaił1 Jacentego za Wieczorem cała kuchnia rozmawiała - Pan ża:rtuJe ze mnie„. 

kołnierz i mocno pociągnął w tył. Jadzia na temat tego wypadku podczas obiadu. - Ni1e żartuję, pann'O Jadziu ... Gdy-
poczuła nagle, że jest wolna i że meda- - A widzita, ta Jadźka ma szczę- hyś sLę tylko zgodzHa, zabrałbym cię 
lion pozostał w jej ręku„. Poprzez łza- ście!„ Jest morowa w sobie, nie można ' chętnie„. 
wą mgłę spojrzała na swego zbawcę„. powiedzieć, ale wielka się jej trzyma \ - Ja nie mogę pojechać.„ Muszę tu 
Byt to starszy pan, wyglądający dość szczęśliwość„. - perswadowała innym czekać„. na mojego„. opiekuna.„ 
dziwacznie. Nosił jasne spodnie i alpa- dziewczynom tęga kucharka. - Zawsze l - Aha, zapomnialllem, że mówiłaś m~ 
gową marynarkę„. Na nosie sterczały znajdzie się ktoś, który ujmie się jej już o nim wczoraj„. Bardzo go koehasz?. 
mu okulary, przymocowane do ucha czar krzywdy„. I Skinęła P'Otatkująco gło.wą. 
11ym sznurkiem. - Bo ona jest dla innych również i - W takim ra:zie nd•e będę cię nama-

- O co tu chodzi? - zapyta·! dzi- dobra„. - starała się ją wytłumaczyć w:.aL.. - odpia1rł z ża.lem. - Miilość to 
wacznym akcentem, zwracając się do jedna z pomywaczek. 1 rzecz święta„„ Nie ma. na nią rady.„ Ale 
Jacentego. - To racja ... Ona dla innych tak sa- słuchaj, mola mała„ .. Domyślam silę, że 

- Za przeproszeniem„ A czy to pań- mo serce by oddała.„ Ale naprzyklad masz pewne zmartwienie„„ M'Oże ci brak 
ski interes? - odpad Jacenty, czerwony oz:s„. Gdyby nie ten pan, który w jej pieniędzy?„„ Mogę ci pożyczyć„ .. Od-
jak bur~k. , . . . . I obr;~ni~ stanął, Jacenty postawiłby na 

1 
dasz mi kiedyś„„ gdy się zbogacisz„ .. . 

. - A własme, ze m?J„. Nie poz~olę, swoim. . I - Ciągle mnie pan drażni tym bo-
zeby pan tak znęca! się. n:id tą dziew- -:-- A p~wme!... O~ tylko czeka na gactwem„„ Wi·em napewno, że nigdy już 
czyną„. Cz~go pan ~d. me1 che~?„. ~o,. zeby JeJ dokuczyć„. Ale on_a ~zczę- lJ ·Jgatą nie będę, wlęc po co mi pan to 

-. O~a Je~t złod~ieJką!„ ~abiera .cu- sc1c ma, to pr~wda„ ~-0 tylu m~e~1ącach wypomiina?:„ 
dze piemą~ze„„. Gosć zapta_cił za obiad, odnala~ła. sw?J meda!t~n, ~tó~y JeJ matka _ Nic nie w Ladomo, moja droga„. 
a ~n~ te p1~rnądze chce wziąć do włas- przed sm1ercią zostawiła i pilnować ka- Matka twoja miała rację„. Gdy człowie
ne1 kieszem!... „ . . . 

1 
'? j zała!... . . I? . 

1 kowi źle jest, powinien żyć n,adtzteją.„ 
- C~y ten gosc zapłacił pi.emę•Jzm1. „ . - A widzit~. · „ Pewme ten pan mu- I ja nieraz przymierałem glodem ..• 
- Nie, ale to wszystko Jedno„. Za- siał być ładny i młody, co?„. J d . . ir, • 

miast pieniędzy da! medalion„. - A gdzie tam!... Starowina jakiś w d a zia pr~yJrza: a si~ l~~~em~ tprzy 
Il 1 · • · d t , ·. ? k I h' o t · · d d g:> nemu znaJomemu z wie 'ł\'11111 za1n ere-

- e na eza10 s ię o ego goscia. „. o u arai;: . ''." n u iuz o nas awno . . Któ. t b ł? Mó ·r 'ak ś 
· -Cztety-ztote i osiemćiziesiąt groszy pr.zychótlzi na -óbfady„. Bardzo wielki s.cwan.iem.. z 0 Y „. . Wl l o 

Nieznajomy wyciągna,ł z kieszeni pię- I qziwak„. Dawniej przychodzil w pel ery- t.!~ taJemmczo.„: ~zy słowa Jeg~ odpo
ciozłot6wkę, ·c isną! na st6l i rzeki gro- I rlie i 'Wiel-ga'.chnym kapeluszu„ Teraz pe- "'. 1~dtt ~rbwd.;ie i)" t D~aczego Jety~~d!a 
źnie: leryny już nie nosi„. I tak dziwacznie n.ieJ a i •o ry: „. ? Y.c cz.as spo. aia 

T 1 · ·, · b' d ł · k ś , · J kb · t t · S'l~ tylko z ego11stam1, me m1·ata więc za-- u pan ma na eznosc za Jego o :a . Ja o mowi„ a Y me u eJszy.„ r· · d t h kt6 · 1. · u ama o y.c , rzy zapewnia· q Ją o 
Rozdzia• 1~6 swej bezintere5'0Wll1ośd„„ 

Jfł( • te. • O godzinie dziesi.ątej opuściili ogró-.,,8l Of O le spOl.NODle dek. Nie·~nalomy odprowadzł ją do do-

Następnego dnia nieznajomy w binok
lach znowu przybył do „Taboru Cygań
skiego" na obiad. Zjadł, jak zwykle, 
rr.leczną zupę i smażony kalafi-or, po 
czym zabrał się do czytania gazet. Gdy 
Już miał wyjść z lokalu, Jadzia zagro
dziła mu drogę i rzekła nieśmiało: 

- Pan wcz·oraj zaraz odszedł więc.„ 
nie mogłam panu podziękować.„ .. · _ 

- Za co?„. - zdziwił się, patrząc 
na nią poprzez szkła. · 

- Za to, że pan stanął w mojej ob-
ronie„. 

- Aha!„. Przypominam sobie„. Cho
dziło o ten medalion„. Ha-ha-ha„. Tak ... 
No, i co ?„ Już ci ten pan kelner nie do
kucza ?„. 

- Nie„ Teraz jest już inny„. Bo wie, 
że dobrzy ludzie nie pozwolą mnie skrzy
wdzić„„ 

mu. Przed bramą rzekł: 
- Może pan ma rację.„. Tak mnie - Byto mi naprawdę barozio milo w 

t..czyła również moja matka„„ O ,widzi pani towarzystwie„„ Jeżeli pani po
pan„. Na tym medalionie, który otrzy- zwoli, jutro możemy spotkać się w tym 
rnalam od niej przed śmiercią, wypisa- samym ogródku o tej samej porze.„ 
ne są następujące słowa: - „Gdy ci źle, - Bardzo chętnie„„ - odparła szr.-ze 
:~y! nadzieją!"'.„. To były ostatnie słowa rze Jadzva. - Mni,e również było bardzo · 
mojej biednej matki„. Umierając, wie- miło w pańskim towarzystwie.„. Ale .. „ 
działa, że zostawia mnie samą na tym - Ale co?„ .. Proszę mówić śmialo! 
wielkiim, zlym świecie„„. - Ale ja przecie nawet nie 'W'l'lem jak 

Nieznajomy przygląda!t się uważnie pan srię nazywa ... 
napis01Wi, wyrytemu na medaliionie i ki- - Ach o to chodzi'!... He-he-he.„ 
wając z politowaniem g!ową, zapytał: Rzeczywi'ścLe .. „ Patrzcie fab. z·e mnie 

- A czy pani nire ma naprawdę ni1ko- gapa!... Zapomn~alem zupełniie przedsta
go?„„ Czy nikt nie interesuje się pani wić się szainownej pani„.. Nazywam się 
losem?„. l Sebastiran Marroni. ..• 

- Owszem„ .. - odrzekła Jadzia -· - - - -. - - .--: - -
wstydJi.wie. - Mai;n pewnego opiekuna, Na_stępneg-0 dn11!1, gdy JadZ'la . prze-
ale„. nieSJtety, tutuaj go nie ma„.. ?~odziła obok pok~JU kelner~w. do ucha 

W tej chwili podszedł do niej jeden JeJ wpadło nastę.puJąc~ zdarme: 
z kelnerów i rzekl ostro: -:- Ale czekaJ, bracie„ .. Ja mam teraz 

- Tak, no, 
5iQ, maleńka„. 
dzenia„. 

_ J dźk , O· • " k · 1 na mą sposób!„. Ona mi drogo zapłaoli 
to dobrze„. Nie martw _ ~ a.„. o~cie cze aJą.„. za tę hi1s•torię z medalionem.„. 
Będzie dobrze„. Dowi- Jadzia zerwała sw szybko. Jadzia 'drgnęła. Poznala gl.os Jacen· 

Jadzia wyciągnęła z chusteczki cały 
rulon drobniaków. 

- A to co? - zapyta! nieznajomy, 
mar~zcząc czoło. 

- Chciałabym panu zwrócić te pięć 
ztotych, które pan za mnie wczoraj wy
łożył... Ale brak mi jeszcze sześćdzie
siąt groszy„. Pierwszego panu dodam„„ 

- Jakie pięć złotych?„ Co też ty 
pleciesz?„. Nie przyjmuję pieniędzy od 
tak ślicznych pani·enek, he-he-he„. Scho
waj sobie te grosiaki„. Oddasz mi innym 
razem, gdy się zbogacisz.„ 

- E. kiedy ja się zbogacę„. - zwąt
p!l a Jadzia. - Ja już chyba do końca ży
~ia zostanę takim popychadłem„. Nie 
mam żadnej nadziei na to, abym mogla 
soh1e kiedykolwiek poprawić swój los„. 

- Nie wolno mówić w ten sposób -:
odparł nieznajomy. - Ntgdy ni•e należy 
~cić na®,~ 

) 

. - Bardz.o pana przepraszam„. I jesz- tego. Przylożylia ucho do ściany i shl-
cze raz dziękuję za pomoc.„ chał.a d'3.'lej: 

- Nie ma za co„. - odparł niezna- - Nie zawracaj glowy„. - perswa-
jomy.„ O której jest panienka wolna?„ .. dowal mu przyjaoiel. - Czemu diQku-

- Dziś o s.jódmej„„ cza,sz tej dzi·ewczynie.„ Zrobi'la ot oo 
- To wstąpię„„ Pogadamy sobie„„ ziego?„. 
Skinęła potalkująco głową i pobiegła - Harda jest za bardro .... Ja jej ugnę 

d.o kuchni, by zamówić dalsze potrawy karku, czekaj!... Jailci'em się prztstawial 
dla nieciierpliiwiących się gości. clo niiej odpaJiita mnde od razu nlczem 

O godzi1!11ie siódmej wyszła odświęt- ja.ka królewna„„ Ja j~j d~m króle~ęf„. 
nie ubrana przed bramę. Niieinajomy spó Niech_ tylko. sta~y WYJedzie!... On się ~ 
źnit się nieco. Przys'Zeclit o w.pól do ró~mez ~pi~kuJe!.. .. Ale gdy on wyie„ 
ó~mej. Po upalnym dniu następował dz!e pr~yJdzi:e tu Je~o syn, a wtedYi 
chłodniejszy wioczór. Ju~ s·obie z mą. P.or~dz1my„„ TY!11~zasem 

Wszyscy spieszyli do ogródków, by za" ma~ ?I~ m~J. _mną mespodizrt1anlką.„ 
pod gołym n i.ebem odpocząć i napić się Czytałe~ JUZ dz~sieJ5.ze gazety? ... 
czegoś orzeźwiającego. Nieznajomy za- - Nie„. Có~ tam now.ego? .. „ . 
prowadzH Jadzi~ również do jednego z . - PoczekaJ„. W t~kim razie Ja ci 
ogródków, gdzie zamówił dwa mazagra- pr.teczytam .. „ PosłuchaJ„. 
ny. Jadzia piło chdwie chłodny napój 
i słuchała jak nieznaj•omy mówi~ do niej: 

- ,Wi'dzisz, moja mała, ja też mia/~.~ 
Dalszy ciąg Jutro 

• 

t ·' 
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Prądr:S.:~!~!t~e,i:iego W sklepie i ·na przystanku tramwajowym 
Wstrząsający wypadek podczas Aresztowanie niebezpiecznych złodziei 

Paryż, 10 lutego. 
(Pat) - W Constantine (Algier), w 

doka.ch portowych Diidielli doszł? do 
utarczki wśród strajkujących robotników 

zakładania anteny w Gdyni Lódź, 10 lutego. Za zbiegłym kieszonkowcem zarzą- oortowvch. QfQ6ti.444 zew 
Gdynia, 10 lutego. (gr.) Jan Pietrasik, zawodowy zło- dzono pościg. Po kilku minutach uję-

Niezwykle tragiczny wypadek wyda- dziej kieszonkowy, znów dostał się za to go. 
rzył się w Chylonii przy ulicy Płockiej kratki. Tym razem na przystanku tram- Sąd, biorąc pod uwagę fakt, że Pie
nr. 100a. wajowym przy zbiegu ul. Południowe) trasik był już 14 razy karany za kra· 

W domu tym zamieszkuie rodzina. I Płotrkowskłel wyciągnął portfel z 140 dzieże, skazał go na półtora roku więzle· 
Józefa Lidkego. Po za.kupieniu odb~omi· zł. Naumowl Zonnerowi, zam. przy ul. ula. 
ka radiowego, przystąpiono do zakłada- Południowej 45. W drugiej sprawie odpowiadał ,przed 
nia ant~y radiowej. Czynności te wyko Zonner wszczął alarm. Jeden z prze sądem 26-Jetni Antoni Sokołowski I Jego 
nywał młody 17-letru Grze~orz Lidke. chodniów widziat. jak Pietrasik przysu- nierozłączna towarzyszka wypraw zło· 
~ czasie zakładania anteny, nastąpił wał się zbytnio do Zonnera i to nasu- dzie)8kich, 23-tetnla Janina Czastkow· j 

tragiczny wypadek. Wi chwtli l)'t'zymoco- nęło podejrzenie, że właśnie ów niezna- ska. Oboje przybyli w dniu 9 listopada j 
WfW&nia jednego końca ante-ny do po- jomy dokonał kradzieży. r. ub. do składu manufaktury przy ulicy 
bliskiego drzewa, drut zerwał si~ i spadł Zgierskie) 18, należącego do Zylberber-
aa przewOdy elektryczne wysokiego na· ny prądem o sile 15 tys. wolt, padł tru· ga i skradli sztukę towaru. 
pięcia. Nieszczęśliwy chłopiec, nie prze- pem na miejscu. Sokołowski i Czastkowska byli już 
widując grożącego mu niebezpieczeń· Przybyły na miejsce wy:padku lekarz poprzednio karani za podobne kradzie
stwa, uchwycił za drulli koniec anteny. pogotowia ratunkowef!o stwierdził zgon że. Sąd skazał ich na 10 miesięcy wię· 
'iW tef sam.ej chwili roLl041 się strasz.ny młodego radjoamat«a. Wi sprawie tei . zienia. 
krzyk młodego Lidkel!<>. Chł0piec rażo- władze policyijne prowadzą, dochodzenie 

Dr. BRAUN !~d. S. 6AWINSKI .:~ flllcxki B NULESKABRZA·DEUNrł1vsTOAWA 
CEG1ELIUAtłA 4, tet. 100-s1. ;: :z~· • · 

WZNOWI~ PRZYJĘCIE. połotnlctwo I choroby kobiece Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych BAŁUCKI RYNEK .a. Tel. 148-80 . "' K~.d1..v Pi-otrkowska 51 tel. 

I seksualnych. DrzyJmu1e 'ld 4-7. ~ ...,..._..,,.. - 121·23 
przyjmuje od 8-11 I od 4-9 wlecz. 

„ ntedz. 1 święta od 10-1-e_j DR. MED:r Dr W BALICKA o J NA DEL 
M. GLAZER s. Krynska SIErt9.t1Ew1:zA 62 (róg Nawrot) r li • 

CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Nt. teL 194·0.J. AKUSZER-Cilf'łEKOLOCi 

Z h d I 64 I 185 ig CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNf Choroby słl.roe I weoery.;:.:11e ANDRZEJA 4 Telefon ac Q n a 9 te . •'ł (kobiety i dzieci) przyjmuje kobiety I dzieci od 12.45 228·92 
przyjmufe od 12-2 I od 7~.30 wlecz. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 do 2.15 I od 6-8-ej. ..!'rzyimuie od 10-12 I od 4-8 wlecz. 
w niedziele l śwleta od 10-12 W])()l przyjmuje od 11-1 I od 3-4 DO pot 

Dr. ZIOMKOWSKI Prywatna Przychodnia 

Dr K '· I n li a R Dr. N ie w i aż ski ~:!: chor. weneryczoyC!l· skórni·c!L w ~o~ ~e~~c~:! ~~Il~!: A 
• U U Spec). chor. wenerycznych, skórnych włos6w I moczoplc1owych od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 

SPEC. chor. SfKSUALNYCH I seksualnych 6.-go SIERP~IA .~. tel. 118:33· Panie przyjmuje kobieta lekarz 
wenerycznych I skórnych (włosów) ANDRZEJA S telefon 159-40 Przyimu!e od 9-12 1 3-9 w medz. 1 p 1 o T R K o w s K A 161 

' śwleta od 9-lZ. „" ANDRZEJA 2, telefon 132·28. Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 PORADA 3 i.-

Przyjmuje od 9-11 I 6-9 wieCZ• w niedziele I święta 9-12. Poradn·1a w I g·1cznil -· ----- enero o . PRZYCHODNIA 

LEK.-DTA Dr·oustaw KOHn Piotrk wska 45 1el. 147-44 WENEROLOGICZNA 
F KOPCI OWSKA fil8d. L h O kó h I 'k lnych. Leczenie chor. weneryczn. I skórnvch-

11 ecz. c or. s rnyc se sua ZAWADZKA 1 telefon 
"rzyjmufe od 10-2 1 3 1 pół-7 speclallsta Czynna od 9 rano do 9 wlecz. 122_71 „ k I k I Kobieta lek. od 12-1 I od 5-7 
Gdańska 37 li usz••-a n• o OCI PORADA 3 ZL czynna od 9 rano do 9 wlecz. 

tel. 232_55. ' UL Płl lJDS IEOO 51, tel. 170-03. JA PObl\K _ PORADA 3 ZLOTf. 
Przyfmule 8-10 I 4-S w. Dr n OUŻY POKÓJ frontowy, ładnie urne· 

DR. MED. • DR MED· • blowany, z niekrepującem wejściem, z 

Rundszteln H KR A U
. s KQ p F CHOROBY WfWNĘTRZNI! utrzyman_ie~1 lub bez, z telefonem -

I ALLEROICZNf.. Jdo wyna1ec1a. ul. Główna 5 m. 15. tel. 
• Gabinet Elektro- · I światłoleczniczy I06-69. 

P
AOKMUOSZRESRK. CiAIN7EKO.:-e?e~on AZKUgS~ERIA 1k: chorolb5y k~:l~ece U I. N A W ROT N.2 7 DO -W-YN-A-JĘ-C-IA-p·o-k-ói-um-e-bl-ow-a-ny 

J 127·84 terS a 113-47 Tel. 164-21. z wygodami i telefonem. Piotrkowska 
, PrzyjmuJe od 8-10 r. i 4-8-eJ. Przyjmuje od 8,30--10 zrana: 4-8 w. Przyjmuje od 5 do 7-eJ. . Nr. 51, Lekarz • dentysta. 

Dr. 

"' 

lojemnico Pięknokj 
która ustaliła 

Swiatowq 
Sławe 

Francuzek 

Eleranckie francuzki '' lteswzrlęd· 
ale uajlepszymi ekspertami świata 
w dsledzinie „maquillafe'a". N11jnow
HJll' ieb Hkretem jNt dywanie 
„eteryczaego" pudru do twarzJ. Jut 
to puder dzie1ięeiokrotaie eieńny od 
lrai:dero ianero, aoiliwero do 
••iuaięeia. Je1t 1preparowaa1 ao· 
wym 1po1obem-wirowaa1 prze1 p„ 
tężao, o hararaaowej 1ile, pr,dJ 
powietrza. Cayai to puder tak cienkim, 
i:e prsyl•r• równe i delikatnie do 
1lcóry - jakbr niewid1i1lna ,awłoka 
piękności. Nadaj• naturtaln/1 wyglą
dającą eudown' aerę. Róial •ię bar• 
dso od 1taromodarcb, ei41ikicb pad• 
row, 1prawiaj,creh wraieai• „maqu
ill•r•'a". Tea aowr „ete..,.caa_I" 1posób 
j„t sto1owaa7 w fabrykacji Pndru To
kaloa. Puder Tokaloa, apreparow•nf 
wedlu, orrriaalnar• franea1kier• „ 
praeptau saakomitero P•l')'•kiege · 
Padra Tokaloa, uwiera równii!i 
Piank41 Krellł-1\o diięlri ktetoj trs,nia • " 
się H eał1 d1ień. Aai wiatr, aal 
denea lab pocenie się podczaa 
tańca ale mor' zaszlcodzić iliczaej, 
ahemitnej matowości, lctór, nadaje 
011 cerse. Wypróbuj te11 _ aalr:ret 
pięlcnoiai Francuzek - eterycsny 
Padu T okalo11. 

Miłość ponad tronl„. ••••••llłlza·chowuj~cy ~ię całkiem sztywno. od-• downJ:'ch tytanów, rycerzy bez .~kazy, 
parł Jakomczme: kochaJących ponad wszystko swoi wła

- Pragnąłbym porozmawiać z wa- sny kraj, niezdolnych do najmniejszych 
· szą wysokością w bardzo ważnej spra- kompromisów„. 

Powieść Andrzoia Zańskiogo 
39 

wie! Głos jego stawał się coraz potężniej-
- Jestem do pańskiej dyspozycji, szy. 

pa .. ie marszatku - skłonił się książe z - Tak, taik, wspania-le były to cza
uroczystego tonu gościa wnioskując nie sy bohaterstwa i poświęcenia! I tylko 
~cz. słuszności. że rozmowa ta ni,e będzie tym cnotom · przodków twoich. ks'.ąże. 

ST~ESZCZENIE . Gorąc~kowo pr~erzucail pisma, te Przeszli do bocznej komnaty, nazwa- ją mocarstwową potęgę. Bo i poddani, 
, . I należeć do najprzyjemniej-szych. oJczyzna nasza zawdzięcza dzisiaj swo-

Młody następca tronu ksillż<: Ludv•lk - i~~nak am słowem ~ie wspom.un.ały 0 ro~ I"eJ „salą pancerną" i usiedli naprzeciw I cczarowani wspaniałością ich serc, słu
fantasta I zapalony demokrata - w poio- h. Jaką odegrała ~m.ta Lu~hesim w .ostat siebie, rozdzieleni małym stolikiem, na żyli im wiern ie, wspólni1e z nimi walcząc 
ni za nowymi przyi:odaml mlłosnyml,..za- mch wypadkach. w1d·oczme - z ~1ado- którym stało P\łdełko z cygarami. i budując ojczyznę. 
wlązuJe romans z artystk~ z "Orleum - mych. względów, sztab generalny 1• k?ntr Przez chwilę panowało milczenie. j - Naród z królem, król z narodem-
Anita Lucheslni. Pułkownik Melers, i:łośny wy~via~ sp~awę tę trzymał w naJwięk- SpoJrzenia starego wojownika błą- zaczął znowu pó krótkiej pauze, -- lit o 
w~nalazca zamordowa?y zostaJe w swe) szeJ ~aJemmcy. . . . . dzrly po ścianach sali. poobwieszanych I by!a dewiza naszej historii. Królo wie 
willi przez bandę szpiegowsk~. Okazało !"J'1.e chcąc osob1śc1e .zasięgać. w1ado- l~niącymi pancerzami, średni1oweiczny- wymagali wiele od narodu, .:1 !e i nadd 
si~, że na c~ele bandy tel stoi kochan.~a mos~1 u ge~erała łfard1~ga, sk.1erowat mi hełmami, ogromnymi tarczami, gma-1 i;fadł im chętnie dani nę krwi i ż y L·i :i.. 
księcia - piękna tancerka z •• Orfeum · do mego adrutanta rotmistrza Piotra de twaniną dwuręcznych mieczów i festo- \'' iedzial bowiem że i on i bez wahan :a 
Książę Lttdwlk ułatwia Jej ucieczkę za- .Morisette. . . r.ami toporów, od której to kolekcji sala gotowi są zawsz~ złożyć swe ż yde 
iranlcę. \\:7YSłan~!'k nastąpcy tronu - ac~- Mzwana została „pancerną". Książe i •;s.-łasne szczęści e na ottarzu ojczyzn y. 

. . kolw1ek d~1alał bardzo. dy.plomatyczme spoglądał w milczeniu na wodza. Tu To, co mówił marszałek; to wsz ystk o 
Mocno bolał go f.akt •. ze Am ta okła- - został J~dnak prz.y~ęty. przer. sze~a "śród błysków żelaza i chłodu stali byiy rzeczy dobrze ks i ęciu znane. J cd

~y"Yała go, .że rówme~ 1 ona -.podo?- ko~t~ wyw1~du bardz1,~J mz cht9d:no._N1e twarz jego nabrała jeszcze więcej wy- nakże, żyw iąc kult dla wielkiego ht'iha
me J~k tyle mnych ~ob1et - zbl!~yła się mmeJ . rotmistrz z. medomów1en Je~~ r~zu i siły. tera, słuchał go uważn i e , niek dw:c z na -
do mego wyłącznie tylko z zimnego wywnioskował, ze panna Luchesrm Wreszcie marki·z Merishofen prze- hnżeństwem. 
wyrachowama. zdotiala umknąć. rw::if przedłużające się milczenie: Aż oto marszałek dosz edl do ko n-
~ Tak jest, ale potem. P?k?cha~a ~siążę byl z tego obrotu sprawy - Piękna„. naprawdę piękna kolek- ku'zji: 

mme szczerze -:- ~soraw1edhwiat Ją baraz.o zadowolony. cJa starej broni! - zauważył, wciąż jesz - Królowie mogli żądać od na s, 
przed sobą, staraJąc s1ę ~vśleć serdecz- Jeśli początkowo doznawał nawet cie przebiegając spojrzeniem lśniące rzę swoich wiernych poddanych, n iejedn·~go 
ni~i o t~j, z którą przezvł taik cudną pewnych skrupułów, teraz dojść musiał dy puklerzy i kirysów. I . ale i my wymagaliśmy od nich 1 ów
w1osnę 1 lato. . . Jo wniosku, że postąpił jaknajbardziej - To pamiątki po moi-eh przodkach nicż wiele. A przedewszysthm tcl{o , 

Pełen gorączkowego. nap1ec1~ (o- właściwie, nie dopuszczając do zaaresz - cbjaśnH go książe. 'ażeby umieli podp o rządk o v;ać w!asne 
~t:z~gtszy prze~ tyn: Am tę o. groząc~m towania swojej kochanki. . - Tak, tak - powoli i . z naci~kic~ swoje s·zc:ęście i osobiste inte resy d11 h 1' u 
JeJ mebezp1eczenstw1e) oczekliwat o mel Nie wszyscy jednak podzielali Jego zaczął marszatek - wspamałe relikwie całego panstwa. 
wiadomości. zdanie. po przodkach pańskich, mój ksiiąże - Urwał, surnwymi oayma spogląda -

, Czy uda się jej wymknać szcześli- Parę dni potem zjawił się u niego sławnych władcach te~ kr~i1ny.! Niedar„ jąc na księcia . . 
wie z rąk wysłanników nieubłaganego marszałek Merishofen. . mo pancerze te są takie ·w1elk1e: szern- ·- Czy wasza wysokość wie już , 
generała Hardinga? Następca tronu, zaskoczo~y przyb.Y- ki~ bowiem były piersi, l~k~e zakrywały~ n co mi chodzi? . 

Narazie nie mi.a! 0 ni ę i żadnvch wie- ciem starego wodza, przywitał go me- w1el~oduszne b1,ły pod mm1 se:ca„„ A 1 Następc~ tronu pr~ygryz ! warf:l; :: 
ści, co byto dobrym znakiem: kiedy 

1 
słychanie up rzejmie. • • te miecze ukut.e zostały ~a miarę boha- - .Mo~1 pan, pan:e marsza łku , bar-

mi,nęty trzy dni nastepca tronu doszedt - Czemu wolno mi przypisac pansk.ą teró_w, al.b~w1em prawice . przodków !dz,) taiemmczo! -:---- bąKn ą L 
do przekonania. 7.e jego knchanka mu· milą wizytę, panie marszałku? - uśc1- Ł\;: 01c~. ks1ąze.: mocar?e ~y!y 1 waleczne. Wódz uderzy! ręką o s t ół' 
siat~ już znaleźć sie w bezoieczucm s11i1 ! mu rękę. tt1srcma z czcią mówi o ich czynach w 

a Stary. bohater. niemal _oa p_oczatlfo boju i w pokoju. Były to pokolenia eu- (Dalszy cfog jutro), miejscu. 
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Szermiercza reprezentacja 
na mecz z Katowicami 

• 
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l Ślub syna Mussolinłel{o PRZY JĘCIE DYPLOMATYCZNE 
W ANGLII. 

Bomby śmiechu 
Pewna członkini patronatu nad wrętnl'ci'Dll 

zwiedza ~akłady karne. Wchodzi do Jednej z 
cel i zwraca się współczująco do siedzącego w 
nleJ przestępcy: 

- Jakle! zbrodni pan się dopuścił? 
-Pięć osób zamotdowałem, proszę łaski 

14zanownef pani„. 
- Na ile łat PJ!na skazano1 
- Na dożywotnie więzienie.. 
- Długo pan przebywa Już w więzieniu? 
-... Od przedwczoraJ. · 
Członkini patronatu Jest wzruszona. WyJmu. 

Je paczkę papierosów, Podaje fą więźniowi I 
mówi pocleszaJącym tonem: 

- Tó nie będzie takle straszne! Widzi pan 
przecież, Jak ten czas szybko lecU .•. 

•• Alo)zy wróc:lł z długie! podróży, Był w Pa· 
ryżu, w Budapeszcie, Wiedniu I t. d. Nic więc 
dziwnego, że opowiada swym znaJomym o wra-
żi?niach doznanych zagranicą. · 

- To było cudowne! - krzyczy z za-
chwytem. - Powiadam wam coś niebywałego, • 
Byłem raz w pewnym lokalu, mieszczącym się! W sobotę .?dbył się ~ ~zymi~ ~lub księcia Vittorio Mussoliniego, syna dyk
kilkanaścle metrów pod ziemią. światło było tatora Italu. - Na zdJęcm w1dz1my m ł o d ą p a r ę· po wyjściu z kościoła. 
tam Jasoo niebieskie, podłogi pokryte perskimi 

dywanami. z sumów zwisały nafdroższe ma- Nowy Jork. miasto kontrastów 
katy. W lokalu tym przygrywała oryginalna 
turecka kapela, a gdy skończyła swóf koncert, 
ten naJważnleJszy muzyk podszedł do mnie z 
talerzem, pełnym pieniędzy I zdląłem sobie 
dziesięć dolarów! 

l".~ 
Kolaslńskl kupił sobie wspaniały samochód. 

Zdał odpowiedni egzamin, dostał zaświadczenie 
i zaczyna . rozjeżdżać się SwYm wozem. 

Wczoraj zabrał na przejażdżkę swego przy. 
Jaciela Kociołklewtcza. 

Auto mknie Po szosie, zwlększa)ąc co raz 
bardzie! szybkość. 

I(ociołklewlcz spogląda w pewnej chwili na 
kilometraż i dębleJe: strzałka wskazuje szyb· 
kość stu dwudziestu kilometrów na godzinę. 

- Słuchaj no! - krzyczy w ucho Kolasiń· 
sklemu. - Zwolnij bieg! Poco tak pędziemy?! 

- Muszę się śpieszyć! - odkrzykuje Kola· 
siński. - Hamulec się zepsuł I chce wobec te· 
go być Jak naJprędzeJ w domu! 

Kac I Kotek. 
- Czy wie pan, 

grypa? 

Nowy Jork posiada nie tylko wspaniałe dzielnice drapaczy chmur, ale także 
panie Kotek, co to Jest dzielnice nędzy. - Na zdjęciu widzimy typowe podwórze domu w dzielnicy 

Ma n hat ta n. 

I 

Król Jerzy VI urządził wielkie przyjęcie 
dyplomatyczne, w którym udział wzięli 
również maharadżowie, przebywający 
w Londynie. Na zdjęciu widzimy maha· 
radżę Nepalu, we. wspaniałym, usianym 

brylantami stroju. 

POWóDZ W AMERYCE. 

- Wiera. To Jest choroba. 
...- Nie. 
- A co? 
-. Pomoc zimowa dla lekarzyl 

Niektóre miasta w Stanach Zjednoczo
nych znajdują się jeszcze pod wodą 

Nieście pomoc najbiedniejszym. Na zdjęciu widzlm:iu:nce miasta Louis: 

Codzienna nowelka ,,Expressu•" ł ł · 1· .i • ]{ • t. r sy a ll1J1 1s·Ly 1 w1a V PriZYjdę jutro - za~oiiczyła r~-
'11111 _ - Bral1iit jest umierający srz~ął mowę, narzucając na siebie płasz.cz: "" szp1f o lu lekar,z. ~ ciąigu nasłęipnyich pięciu ' dńi od-

. Anrta Bor~ :momenitalnie spoważnia- wiedzała codziennie ohore1J!o. 
W~kitor BraH~t hył stracony. Tak j Dr. Fels słuchał Jio w milczenitt. ła. Piąitego dnia prizvszła d'o dir. Fe.Jsa w 

twierdzili wszyscy le·karze szpitalni, nie I Chory urwał na chwil"'. Dr. FeLs opowiedział iei o swej wizru- leps·zym humorze. 
w~ączaj~~ ~r. Aleikisandra. Felsa, który ' Był zmęc•zony. Przymknął oczy i po- s·zaj,ącej. ro'.z,mowi~ z B;aHit'tem, zazn~- - Painie dokforize - t>Owie1d:ziała __ 
na1ba;dz.1e1 mteireisował s•1.ę 101sem cho- c•zął mówić je.szcze ciszej. l ~za1ąc,. ze 1est to 1st-0tn1e pew:no o·st.atme W)l'daje. mi się, że chory je;s•t dlziś znacz~ 
rngo 1 ofacizał go czułą op1elką. - Panie dok1or1ze, to mo·je. ostatnie zyc.ze1t11e choireiJto, nie siilniej1s·zy. 

Brallit by~ re11;>orfarem je.dnego z po- żyic,zenie„ Nie1ch pan pójid1zie do niej i po· I , - To doipi;awd". sfrasz;ne - sz~prr:ęła - Niestety, stan z;naciznie się pogor-
pu!arin.ych dlz11einnl!ków. Pirze,d paru tyg-o- I p•rosi, by przys1zła do mnie. Nie na długo, a~torka - ~·1c mme z tvm e1ztow1e~1~m szył - sizepnął. 
dmam1 zapadł ina :zapale.nie ipłuc. I choć na parę mitl!Ult. Ale nie,ch pan pój· me łąic·zy. ~1~ zn~ !!O 111awerJ; osob1sc.1e, - Czy zibliża się koniec? - spo•jrza-
. Chornba -odrazu pr'2:yb;ała ~roź~y ,. dzie sam. Pain ~o.że potrafi. ją ubłagać. A~e o.ozyw1sc1e ~01adę. O wpoł do d~1e· ła nań z p~ze~afoniem. . 

chariakiter. Wyidawało się 1ednaik, ze sil- - Jak oina się nazywa? _ :.pytał le· w1ąrte1 mt11s,zę. bvc; w teaf.rze. Czy moz;rua - Zda1e się, że tak„. 
ny o·rga.niz.m młode.go reporte·ra odnie'Sie karz. go te·raz -0dw1e·dz1ć1 J - Panie doktorze, proSizę pana, 
zwyc.ięstnrwo. - AnHa Bo·r.f. - Tak. niech mnie pan zawiadomi telefonicznie 

Ale sytuacja z każ:dym dniem się po· Anita Borg była jedną z najwybit- D~. Fe·1s pioj~chał z nią d~ szipiltala. gdy zajdzie -potrzeba. ' 
garszała. niejszych akto·rek dramatycznvch. Dr. , Nie WSlzed·ł 1e,dnak do sali. Czekał w Dr. Fels nie zadzwonił. 

Te·go popotudnia, gdy dr. Fe:ls wszedł 1 FeLs nie znał jej osobiście, kurvt.ariro. . . Śmierć przyiszła nal!,le. Około godziny 
do saH sz;p.ita1nej, chory miał bardzo wy- - Chciałbym, a.by pan ją •O•dwiedził w I .Am!a Bor~ spędztła przy cho~ p<ra· czwartej nad ra.111em chorv dostał k.rwo· 
s·oką gorąiazkę. mieszkaniu, .nie w teatrze. - mówił size• wie poł godizmy. Gdy wyiszłia, o·cierała toku płucnego i po kilkunastu minutach 

Na wi.dok leka.iriza, podnió>Sł głowę i ptem chory - Dziś ie·szcze. Przedeż I ł·zy chuiste·czlką. . , wytzionął ducha. 
sze;prtem przywołał ,go do siebie. moje chwile są już policzone. . - .To stra:swe, pame doktt01'lze - fPO• Dr. Feils bvł bardzo wizrusz.ony. Do 

- Ja wiem„. To wvrok śmierd.„ Tu - Dobrze. i wiedziała drżąc,ym głosem - Żegnam osfatnie·i chwili czuwał przv łożu chore-
niema apelacji - powiedział. Chory uśmiechnął się. Był szczęśli- pana. Muszę sipies.zyć do teak.u, go i słyszał jak n.iesz;cęśliwy, szeptął 

- Drogi pia.inie Brallirt - odezwał się wy, Dr. Felis W1Szedł do choregoe w malignie: Anita„. 
lekarz - wrę.c1z pa:-zedwnie, uważam, że - Wiedziałem, że pan mi nie odmó· Bra11it promieinfał ze s1z:c1zęśc.iit. Dr. Fels coraz częściej myślał o mło-
nieibezpieozeń&two już minęło„. 

1

. wi. - sze:pnął - Pan jest nailepszym - Dziękuję pa.nu, bMdzo dziękuję-- de.j akforce. Ta kobieta wzbudziła w nim 
- Nie, niech mnie pan nie pocie1sza. c1złowd.ekiem, jakiego kiedykolwiek · powiedział - Przyl'lzekła, że jutro zno- ll{)We, nieznane dotąd uczucia. 

Zdaję sohie dokładnie sprawę z mego 1 &pofikałem.„ wu przyjdzie, że będzie mnie codziernnie Aniita Borg przys,zła na pogr,zeb. Szła 
stanu. Jestem skazanv na śmierć. Ale l O godizinie s.zóisteij po p·ołudniu dr. odwiedzać. Pmeieie·ż to iuż niedłt11go„. za karawanem tuż obok dr. Fe1lsa. 
każdemu skaz.ańc•owi pr1zysłu.guje o·stat· j Fe·Ls znalad się w mies1zkaniu młodej ak- Na1zajutrz Anita znów przyts·zła do Nie zamienili ze sobą prawie ani je-
nie ży-cze.nie. Prawda panie doktor:ze? forki. SZJpi1tala. Tym razem siedziała przy cho- I dlneJ!o słowa. . 

- Pan pJ~de głupstwa. f Anita Borg przyjęła go w małym sa- rym prawie dwie godziny, a pófoie1j od- Ale gdy że.gnadi się, powiedziała: 
- Panie dokitorze, prois·zę mnie wy· 

1 
lon:ku. była dłużs.zą roz;mowę z dr. FeLsem. - Niech pan do mnie zadzwoni... 

słttc~ać . To do•prawdy moje oist~tnie ży· 1 • . - :1'rzychod~ę w imieni;t młodego - Czy {)n już jeist doprawdy straco- Po paru dniach clir. Fels z~ożył jej wi· 
czeme. Je·stem zakochany. Ona 1est mło- I a.z1 en!lJlkarza, Wiktora Bralhla - r;:··z-po· ny? - pytała z;denerwow.anym głosem. zytę. Rozmawiali prawie wyłącznie ·0 

dą,. s~awną aktorką. Posyłałei;i jej kwia- 1 czął trochę, nie1pe.~ie. „. · . . . :--: Niestety, s.fan chore.go jest bardzo 

1

1 nieszcz~śl~w. vm chłopcu. • 
t~ i hsty. Błagałem o ~potkanie . . Ale .ona ! • - Bralht? Kbz to taki? - zdziwiła c1ęzki. . . Z biegiem czasu dr. Fels stawał się 
nie reagowała na mo1e wvznama milos- i si ę. - Żal mi Łef!o chłopca. Gdybym mo· coraz częstszym gościem mlodej aktor-
ne. Nie dziwię się temu. Ona !e1st z.r;.ws-ze 11 - Młody reiporteir. gła mu pomoc.„ I ki. 
ofoczona wielbicielami. Bvć może wy- 1 - Już przypomniałam sobie! - ro- - Czynimy wszystko, c·o iest ·w na- Po roku Anita została jego ż.oną. 
dawałem jej się śmieszny.„ ześmiała się - Bardzo komiczny! Przy· : szej mocy. DOL. 




